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Pod tym hasłem sformowano komitet pomocy bezrobotnym
piątek po pot udali u odby 

PaSl̂ ł?a Zamku w obecności 
raU.a rezydeuta R. P. i Gene 

.eS° Inspektora Sił Zbroj- 
earC °Cn' Śmigłego Rydza or- 
ftol zebranie Ogólno

Obywatelskiego 
ft. ! ,eiu Zimowej Pomocy 

j f^ o tn y m .
dzi}a Zê Paoiu. które zgroma 
Kvj u Ponad 300 osób, obecna
dra%r^ iez Pani “  ’
l& fifc * * .

Aleksan- 
Paimi Maria

* a  p r e m ie raHo
rctiP®aJająe zebranie, p. pre- 
sUj Sławoj-Składikow7-
ia^. Ygłosił następujące prze lenie;
tble, *.® prezydencie, Panie Gene- 

^encjo. Szanowni Państwo! 
“ “ ecności na dzisiejszym ze- 

'tza m„ ana Prezvdenta R. P., Wo- 
czelnego i tyln najwybit- 

^  “  Przedstawicieli życia Pol-

ę®*Wegu obrad w siedzibie 
S L > s t w a .  wielkodusznie na 

^Ie» • °i,ran użyczonej —
almosfcra' która pannje 

i 'W m - tojnym gronie — 
z® te objaw y wskazują,
ttt»5vT ̂ iot, któreran ijoświęcić 
• ^ w5asze dzisiejsze obrady, nie
lic w,?|ty - - - J- :---------życia codziennego,

i.u" a  z trosk codzienn

Nie wystarczy bowiem codzien
nego wysilKU, nie wystarczy zwy
kłego współczucia dla okazania 
skutecznej pomocy w walce z po
tęgą nadchodzącej zimy, potęgą 
głodu i zimna, które przynosi ona 
ze sobą.

W walet z ty mi potęgami pomóc 
mamy najbiedniejszym pozostają
cy! i  bez piacy i środkow do życia.

Czyż trzeba zaznaczać,, że akcja 
ta, akcja pomocy słabszym, nie ma 
mc wspólnego z politjką?

Wszak polityka sznka zawsze so
juszu s mocnymi, a nie sznka spo
sobności do okazania pomocy sła
bym!

Troska, która zwołała nas na ze
branie dzisiejsze, przekracza ramy 
zainteresowań i trosk Rządu.

Rządy i kierunki myślowe zmie
niają s,e. ale niezmierni a i wieczno
trwała jest w Polsce miłość i soli
darność'współobywateli!

■Szanowni Państwo! Mocni tą mi
łością i solidarnością sprzęgnijmy 
nasze siły, zespólmy nasze działa 
nia, by pod wysokim patronatem 
Głowy Państwa wypełnić pragnie
nie naszyci! serc i  nakaz uaszej 
woli:

„GŁODNEGO NAKARMIĆ, 
NAGIEGO PR^YCtpZIĄĆ!

Po przemówieniu p. pre
mier zaprosił <ło siołu prezy
dialnego p. ministra. Opieki 
Społecznej M. Zyndram-Ko- 
ściałkowskiego, który z kolei 
zaprosił do prezydium ks.

kard. Kakowskiego, marszał
ka Prystora, marszałka Ca.ia, 
leń dr. Emua Bobrowskiego, 
b. miiniisffra i ni. Klarnera, pre 
zesa Kajetana Dzierzykraj- 
Morawskiego, sen. Maksymi
liana Malinowskiego i gen. Że 
ligowskiego.

Odezwa
Po wygłoszeniu przemow ie 

ifia p. rsunioter M. Zyndram- 
KościałkowsiLi zaproponował 
zebranym następującą ode
zwę do społeczeństwa:

OBYWATELE!
Zbiorowym wysiłkiem Rządu i 

społeczeństwa zebrane środi na 
walkę z bezrobc :iem pozwoliły ną 
*,dtr.ndmenie w bieżącym roku 01- 
knset tysięcy bezrobotnych.

W eiągn wiosny, latu i jesieni 
trwały roboty publiczne, przyspa
rzając społeczeństwn nowe warto

ści gospodarcze. Powstały linie ko- rozległe są jego potrzeby i cele.i •!________________ : „ i : ,  i ____________  ___ ____lejowe, setki kilometrów szos i ulic. 
meliorowano bagna, regnłowano 
i zeki.

Zatrudnieni przy robotach, zara
biając na życie, pracą swą powięk
szali bogactwa Rzeczypospolitej.

Nadchodząca zima i w ■ czerpanie 
środ k ów  pieniężnych nie rozwalają 
jednak na dalsze prowadzenie ro
bót w tych rozmiarach i setki ty
sięcy żywicieli rodzin pozostanie 
bez pracy i chleba.
MUSIMY IM PRZYJŚĆ Z POMOCĄ!

Samozachowawcza instynkt Na
rodu wzywa wszystkich obywateli 
gorącego serca ,aby "a  pomoc bez
robotnym złożyli część sw eg o  do
chodu Inb mienia nie — odczepny 
grrsz litości, lecz dłng społeczny!

Z odczucia i zrozumienia potęż
nego głosn, jakim ów instynkt spo- 
łeczn y woła, powstał 
OGOJCrTOPOLSkl OBYWATELSKI 
KOMITET ZIMOWEJ POMOCY 

BEZROBOTNYM, 
obejm ujący przedstawicieli tak rc.z 
ległych warstw społecznych, jak

Najważniejszym naszym zada
niem będzie sknpienie i koordyna
cja ofiarnego wysiłkn całego spo
łeczeństwa i zapewnienie w ten spo 
sób najbardziej celowego podziału 
darów. Chcemy obudzić ofiarną 
myśl zbiorową, która wyrazi się w 
powszechnym czynie.

Chcemy wszcząć ruch, który sta
nie się pospolitym ruszeniem samo
pomocy społeczeństwa.

Obywatele, nakaz chwili brzmi:
WSZYSCY BIERZEMY UDZIAŁ W  
POMOCY DLA BEZROBOTNYCH 

BRACI!
Kto się od niej odgrodzi soEEo- 

stwem, opieszałością, czy niechęcią, 
nosić będzie w swym snmienin po- 
czncie niespełnionego obowiązku.

Dotychczasowe doświadczenia w 
akcji zbiorowego wysiłku ntwierdza 
ją naszą wiarę w gotowość społe
czeństwa do ofiar na rzecz dobra 
powszechnego.
I  TYM RAZEM NIE MOŻE B Y C  

INACZEJ!

o in^cr^ enc/ę w Hiszpanii

t e  L  K L A S '?  
I  KOLEKTUR-?

ii jrtf ł f i  BBi -
HIGDY NIE ZAWODZI!

CIĄGNIENIE 1-ej KLASY  
R O Z P O C Z Y N A  SIĘ 22 B.M.

LONDYN, (PAT). Oczeki
wane z takiun napięciem po
sadzenie kom ketu nadzoru 
nad nieinterwencją w Hisz
panii rozpoczęło się wczoraj 
y godzinie 11.30 w słynnej sali 
lokarneńskiej.

Obrady rozpoczęły się od 
dyskusji nad pierwszym punk 
jtem porządku dziennego, a 

i (mianowicie nad skargą rządu 
(hiszpańskiego co do narusze
nia zasady nieinterwencji 
przez Włochy, Niemcy i Por
tugalię.

W dyskusji pierwszy zabrał 
głos delegat włoski, ambasa
dor Grandi, który wyraził swo 
|je zdziwienie z powodu prze
dłożenia skargi hiszpańskiej 
przez delegata brytyjskiego,

Grandi postawił przeto kwe 
Jsiię, czy W. Brytania bierze 
!ia siebie odpowiedzialność mi 
nistra Spraw Zagraniczniyeh

W Sidłach wyrafinowanej kobiety
romaifs przepłaci ąciem?

kilil^gei- Il‘ eai'ccki, porucznik 
c ; ScI»yl)ł się nad ro;

von
-.-cną  : się nad rozciętą
»• hrit, Z acz*d nerwowo przerzu
t y  siu kie przedmioty, które w
w * znajdowały. Nie znalazł "ici„ tego.  : — -icie  ̂ "vso, czego szukał, a miano- 

A y p ^ n y ch  dokumentów 
“f i  a.Pk,P^ńt oiiarą wyralinowa- 
n * ełił« Uwierzył, że ona za- 
ty. że ^  nocy jakiegoś mężczyz- 

taHi •ezy wiście szuka u niego 
p b j  „_nł?  przed policją. .
P?tężnp a wywarła na nim tak 
c?’ »ar»̂ r?ienie, ze “kryl ją “ sie
, Ze się na nieprzyjemno-
!? ^ t a  y. policji, która później 
r? od .;;11, niego przestępczyni. A 
- t a  *?"> policji przebiegła ko- 
ią« a i ,i „ rafiła wzbndzić do siebie 

Y mii ?  “ astępnie, gdy spał, npo- 
p  j(V } C14. okraść go.

taraz .zrobię, co zrobię?— 
ręce i  rozpaczy*

Jedno widział tylko wyjście z sy
tuacji. Powiesić się na tym samym 
sznurze, na którym opnściła się 
agentka na ulicę.

Nagle za witała mu n<roa myśl. 
Może ] ortier hot» iowy jak i poli
cjanci, którzy nocą sznkałi u nie
go rzekomej przestępczym, również 
są wmieszani w tę aferę?

— Muszę tó zbadać! — postano
wił i zwinął dłonie w pięści, jak 
gdyby zamierzał kogoś ndcrzvć.

W chwili, gdy opuścił pokoi, roz
legło się pnkanic do drzwi. Na pro- 
gn ika 'Mi się portier. Chciał do
wiedzieć s ię ,. czy porucznika nie 
okradziono,. pon u a aż z jego okna 
zwisa sznnr, splecionj z bielizny.

Szpieg nie dał portierowi przyjść 
słowa. Z-rzucił go pytaniami, 

chcąc na miejscu przekonać się, czy 
jego  poprzednie przypuszczenia by
ły słuszne-

Nie zdołał jednak zbić tropu por 
tiera. Zmic aił więc nagle taktykę i 
zapytał, jak się cznje sąsiad z przy
ległego pokoju i czy już portier 
był n niego?

Lecz i to nie potrafiło zmieszać 
portiera. Odparł nprzejmie, że ran
ny czuje się lepiej i że przebywa 
w swym pokojn.

— Chodźmy do niego!" — rzekł 
rozkazująco von Killinger.

Rozkazujący ton szpiega zmusił 
portiera do zadośćuczynienia temu 
żądaniu. Gdy przestąpili próg są
siedniego pokoju, portier stanął jak 
wryty.

Co tam ujrzał? Na to pytanie 
/ u ijda Czytelnicy odpoy, iedź w 
dzisiejszy m odcinku naszej niezwy 
kle ciekawej powieści szpiegowskiej 
p. t. „Agentka C 46". drukowane! 
na stronie i- tej.

„socjalistycano - komoinŁstycz r>.
nego rządu Hiszpanii".

Wobec powyższego lord Ply 
mouth oświadczył, że rząd 
brytyjski bierize odpowie
dzialność za wniesienie na po 
rzjądek dzienny tej sprawy.

Po tej deklaracji lorda Ply 
mouth a komitet przyjął pro
pozycję brytyjską i w myśl 
procedury zarzuty hiszpań
skie skierowane zostaną do 
rządów włoskiego, niemiec
kiego i portugalskiego, które 
uidzieilą na te zarzuty odpo
wiedzi na piśmie.

Następnie komitat przeszedł 
do drugiego punktu porządku 
dziennego, a mianowicie do 
skargi sowieckiej, zarzucają
cej Portugalii naruszenie zasa 
dy o nieimterwemeji i doma
gającej się wysłania na miej
sce komisji śledczej.

Delegat sowiecki Kagan, 
stwierdzając, że rząd sowdec- 
ki bierze pełną odpowiedzial
ność z,a wytoczoną słtargę.

Oświadczenie delegata so
wieckiego wywołało nieocze
kiwaną gwałtowną reakcję ze 
strony delegata Portugalii 
Colheirosa, któiry odczytał de 
klarację, stwierdzającą, że nie 
może brać udziału w dyskusji 
komitetu nad tego rodzaju 
skargami, wniesionymi przez 
rząd, z którymi Poriugalia nie 
utrzymuje żadnych stosun
ków.

O godz. 4 po południu ko
mitet wznowił posiedzenie, 
ale bez udziału delegata Por
tugalii. Załatwiają c. drugi 
punkt porządku dziennego, ko 
initet postanowił przekazać 
skargę sowiecką rządowi por
tugalskiemu i zażądać formal
nej odpowiedzi w myśl obo
wiązującej komitet procedu-

Następnie komitet przeszedł 
do omawiania trzeciego punk 
tu porządku dziennego, a ląia 
newicię znanej ultymaty wnej 
noty sowieck.cj.

Delegat sowiecki Kagan u- 
zasadniał wystąpienie t,wego 
rządu w bardzo ogólnikowy 
sposób, domagając się, aby ko 
mifęt użył wszystkich swych 
wpływów celem dopilnowania 
istotnej, ściśle przestrzeganej 
ni e ’ a ter w enc j i.

W odpowiedzi na wywody 
delegata sowieckiego zabrał 
głos ambasador Crandi, który

niezwykle ostry sposób za-« 
atakował rząd sowiecki.

Grandi wystąpił z oskarżę* 
riiem, że Sowiety same naru
szają zasadę nieingerencji I 
rzucił pod adresem Sowietów 
sensacyjne oskarżenie, że stat 
ki sowieckie „Newa", „Ku
bań" i „Wołga", kióre przy
wiozły z Rosji żywność cło 
portów hiszpańskich Alicante 
i W alenc j i, .posiadały równ leż 
ukryte pońwędzy ży^wnośeią 
kai abiny, amunicję, a nawet 
rozebrane części samolotów.

Delegat francuski ambasa
dor Corbiu, przechodząc do 
formalnego załatwienia noty 
sowieckiej przez komitet, za
proponował, aby piocedui;a 
komitetu została zachowana i 
aby w myśl tej procedury, po
nieważ oskarżenia winny być 
zredagowane ne piśmie w spo 
sób konkretnv. zwrócić się do 
rządu sowieckiego z wezwa
niem do bardziej konkretnego 
sprecyzowania zarzutów, po
stawionych w nocie w sposób 
raczej' ogólny.

Procedura,ta .pomimo pro
testu delegata sowieckiego, 
który określił ją jako proce
durę zwlekanie została przez 
komitet przyjęta.
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W kołach politycznych i go 
.spodarezyeh nadal jest dysku 
towana sprawa ustosunkowa
nia się Polski do porozumie
nia monetarnego. Wiemy z 
'kilkakrotnych oświadczeń rzą 
dowych, że Polska nie pro
jektuje obniżenia wartości 
złotego, że Rząd nadal sioi na 
stanowisku utrzymania pie
niądza na dotychczasowym 
poziomies

W prasie zagranicznej uka
zały się jednak wr i a dom ości, 
że Polska przyistąpi do wspOm 
ulanego po rozumień i a mone
tarnego1, które, jak wiemy, 
poprzedzone zostało dewaliia- 
ń k -

Porozumienie walutowe, 
jak swego czasu donosiliśmy, 
ma być wstępem. do ożywie
nia stosruir.lków gospodar
czych między państwami. 
Powstaje więc pytanie: w ja 
ki sposób może Polska przy
stąpić do porozumienia mone
tarnego, skoro suma nie obni
ża wartości swojej waluty ?

Daje na to odpowiedź „Ga
zeta Polska" stwierdzając, że 
możemy przystąpić do ogól
nego porozumienia walutowe
go utrzymując poziom złote
go, „jeżeli utrzymana zostanie 
do odpowiedniego momentu 
reglamentacja dewizowa i to
warowa, Jeżeli pomimo to 
administracja handlu zagra
nicznego stanie się czynni
kiem pobudzającym ten han
del, a nie hamującym go. Je
żeli ceny wewnętrzne — a

zwłaszcza ceny surowców 
skartelizowanych — utrzyma 
ne będą w ryzach".

Jeżeli owe „jeżeli" staną się 
taktami, zasiądziemy do stołu 
przyszłej „światowej konfe
rencji gospodarczej" w  sy
tuacji nie gorszej od państw 
ze zdewaluowaną walutą — 
i z pełnowartościowym zło
tym w kieszeni, co oznaczać 
będzie bardzo szerokie i 
wdzięczne możliwości manew 
rcwe, o których nie czas jesz
cze dyskutować".

Uwagi „Gazety Polskiej" są 
bardzo ciekawe i w dużej mie
rze słuszne. Mimo to me są po 
dzielane przez ogół. I tak np. 
konserwatyści nie podzielają 
„optymizmu walutowego" wi
cepremiera Kwiatkowskiego i 
mówią o konieczności dostoso- 
w ania złotego do zmienionych 
parytetów^ obcych walut.

Jedno jest jasne, że Rząd 
w tej oliwili bacznie obserwuje 
zmiany na rynku finansowym. 
Zapadła już decyzja niedewa- 
luowaria, natomiast, jak to 
już kilkakrotnie podnosiliśmy, 
sprawa przystąpienia do mię
dzynarodowego porozumienia 
gospodarczego stoi otworem.

Przystąpienie by naj mniej 
nie wymaga dewaluacji. Istnie 
je szereg innych sposobów," 
jak właśnie wskazane przez 
„Gazetę Polską", które potra
fią doskonale zabezpieczyć in
teresy Polski.

Polska nie jest organizmem 
gospodarczym zamkniętym i 
dlatego utrzymnijc i chce nadal

utrzymywŁ niużliwie ściski 
współoracę z zagranicą "W y
miana handlowa musi nam jed 
nak dawać korzyści.

Przy obecnych kosztach 
własnych, przy obecnym pozio 
rnie płac, stuć nas ua to, by 
być konkurency jnyini na ryn
kach zagranicznych bez dewu 
Jiicji.

Takie jest również w tej 
chwili stanowisko Rządu. I 
stąd decyzja o utrzymaniu zlo 
tegó na dotychczasowej wyso

kości.

Ię i & M h e l

to los I klasy z kolektury

„A LJO T” J.
iciay & iauiiźjk iu l y ■ ^
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Zgarniają tylko zyski!
lak „pracują” rekiny u ia ik e a it jy j

Ile  sie dzieje katolikom n im
• Ągpnjcja Pness; cjgupfi ;ę,Wje-. 

dnia:
W szerokich kolach katoli

ków niemieckich daje się za
uważyć nowa fału niepokoju. 
Nadzieje na odprężenie mię
dzy kościołem a państwem za 
wiodły ną całej linii.

Nahiliższe otoczenie Adolfa 
Hitlera t. zw. Leib — standar- 
te, widocianie na rozkaz z gó
ry występuje demonstracyj
nie z kąścioła katolickiego 
oraz z kościoła ewangelickie
go. Nie ulega wajtipiliwości. że 
chodzi tur o celową antykato
licką i anty chrześcijańską ak
cje w szeregach partii naro- 
dowo-socja 1 istycznej. WieTkie 
wrażenie w Niemczech w y
wołało deinoiiisitracyjne wy
stąpienie szefa pńlkiji Hiinle- 
ra z kościoła katoiiidkiego.

łajna policja «. Gestapo" 
ptzepiTOwadzilła licznie konfi
skaty czasopism .kościelnych, 
które wydrukowały tekst 
przemówienia Ojcu św. do u- 
ebodźców hiszpańskich. Jed-

nocześnie prasa iiarodowo- 
socjaiistyicaaiu w ystąpiła z atu 
kami na Stolicę Apostolską.

Wysokie sfery kościelne 
wySąpily z protestem prze
ciw konfiskacie mowy Papie
ża. Episkopat niemiecki zarza 
dzi.t, aby tekst mowy Ojca 
św. do uchodźców hiszpań
skich odczytany był z ambon 
we wszystkich świątyniach 
katolickich w Niemczech

W piątek odbyła się w Pre
zydium Rady Ministrów kon
ferencja prasowa, na której 
dyrektor Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń Fabierkiewicz 
przedstawił polski rynek ubez 
pieczeniowy.

Dyr. Fabierkiewicz wska
zał, że rynek ubezpieczenio
wy jest całkowicie niemal 
opanowany przez firmy zagra 
niczne. Ubezpieczenia stano
wią doskonały interes, nie wy 
niagają liowiem praw ie żad
nych wkładów kapitałowych. 
Praca towarzystw jest w ten 
sposób zorganizowana,- że 
wszystkie koszta, a więc na
wet admbristracy jne ponosi 
ubezpieczony.

Niestety na polskim rynku 
ubezpieczeniowym panowały 
niezdrowe stosunki. Niektó
re firmy praLOWały z deficy
tem, pokrywanym z inny c h 
działów dochodowych. Ostra 
walka konkurencyjna miedzy 
firmami podraaftla koszty- ad 
mńiistracy jne, ponacł dozwclo 
i. normę, eo W-konsekwencji 
zmniejszało zabezpieczenie 
klientów-.

Bankructwo wielkiej firmy 
ubezpieczeniowe j  „Fen iks'',
która miała wielu klientów w 
Malcpolsce, w ykazało w całej 
rozciągłości owe niezdrowe

stosunki i metody jakimi po-' 
sługiwały się formy- zagruniez 
ne.

Rzącl pracuje obecnie naci 
ły m, by uniemożliwić w przy
szłości krzywdzenie ubezpie
czonych. Doceniajcie w  całej 
rozciągłości zagadnienie ubez
pieczeń, kłóre są pewną od
mianą oszczędności, Rząd przy 
gotowuje .obecnie kilka pro
jektów ustaw, Itóre wniesio
ne będą do Sejmu, u które do
prowadzą do uregulowania za 
gadnienia ubezpieczep na ży
cie.

Przede wszystkim powstaje 
polskie towarzystwo ubezpie
czeniowe na życie „Przesz
łość", które bodzie współpra
cowało z Komunalnymi Kasa
mi Oszczędności, ze spółdziel
niami oraz inny mi instytucja- 
ipi m_clmruktjefze jspujeczno- 
publicznym.

Na podstaw e specjalnej u- 
mowy instytucja ta zobowią
zała się do ścisłego przestrze
gania postawionych je j przęz 
Rząd v orunków, a mających 
na celu pełne zabezpieczenie 
interesów ubezpieczonych na 
życie.

Opracowane uslayfy przewi 
dują, że towarzystwa ubez-pie 
czeniowe będą musiały mieć 
specjalny kapitał gwarancyj

ny. że pew ne sumy i 
siały leżeć, jako zab 
nie i nie będą mogły być P* 
towarzystwa naruszane. .

Bc .zie ponadto stworz^^y 
gólny fundutz gwaran 
wszystkich towarzystw 
pieczeniowych. Wreszcie 
ta administracyjne nie r 'ej 
mogły przekraczać Pe 
ustalonej wysokości. tjł 

W ten sposób interesy 
pieczonych zostaną zag^ 8 ,y 

Kontrola nad WtIM anc.
rzystwami bodzie ostra A 
konywanu nadal przez 
Kontroli Ubezpieczeń 

Odnoście do k l i e n t ó w  
kr litowanego t ow arZY ^
..f eniks" trwają jeszcze Jrjjj 
cc, przypuszczalnie i ^  
stracą posiadacza p< l*s . 
towarzystwa ok. 20 Pryj 

ięy iftipiej; iuriżcli z 0 .  
przypuszczano.

m i w u f y

D Z I S spełnił obowiązek — nie odkładał na 
kup los I klasy w kolekturze 1 U T R o

H. LICHTENSTEIN — CZERWIŃSKI i S-KA
Marszałkowska 148. Koalo P.K.O. 29326.

Sensacyjna skarga fclszpatiska
Wojska włoskie obsadziły hiszpańska wyspę

LONDYN, (PAT). Ambasa
da hiszpańska w Londynie 
wystosowała wczoraj do rzą-

któ-
i

du brytyjskiego notą, w 
rej rząd hiszpański powia 
mia o fakcie jaskim .ej'_inter
wencji włoskicjr, a mianowi
cie: rząd hiszpański stwier
dza, że wyspa ibiza, jedna z 
w y s p  Balearsikich, obsadzona 
i est prawie całkow icie przez 
v, o jiska w łoskie.

f' aszyści hiszpańscy są na 
ibizie w mniejszości, tw ierdzi 
nota hiszpańsku, natomiast 
przeważającą większość two-

r|H umu.nduirowa.11 i faszyści 
'.-.iloscy, względnie wojsko wło 
«kio, które wy lądowała na Ib i 
zie pud ochroną włoskich 
statków wojennych..

Na Ibizę przybyły jakoby 
również licznie samoloty wło
skie. Nota wy^mienia hrabiego 
Rossi, jako pełnomocnego 
przedstawiciela rządu wło
skiego. który rezyduje na wy 
spie Ibizie i kit ińije całą ak
cją wioską.

PRODUKCJA TASrtOtf* 
KAŻUA OPłRACJĄ 

k o n t r o l o w a n a

w .
z l

w

Aresztów, komunistńw w Wiedniu
DLATEGO radzimy natycliin iail kupić !us I klasy 37 Lfticrii. 
gdyż już wielokrotnie zabrakło u tias b-sów na kilka dni przed 
ciągnieniem. Ciągnienie I klasy już 22 październiku. Główna w e 

gnana i.000.000 zt.
Szczęśliwe losy kupujcie więc w kolekturze

JUkJANA LANGb KA
Warszawa, Marszalkcwska 121, Dworzec Główny, Dworzec 

Średnicowy, Wolska 6, Targowa 46.
Poznań, Mielżyńskiego 21

Nu prowincje losy wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu za
mówienia.

Koni o P. K. O. 1667.

PARYŻ (PAT.) Havas dono
si z Wiednia: Aresztowano tu 
szereg komumijsitrw, podobno 
obywateli sowieckich, którzy 
przez, różne punkty graniczne 
przybyli rlo cAust ii z fałszy
wymi paszportami i zainstalo
wali się w Wiedniu pod przy
branymi iMzw.it-.kami celem 
założenia tani cemtriian propa
gand y kom im i s t y c zue j

Koła so^yieckie w  .Wiedniu

ośwńadiczaju, że nic im nip je,<f 
wiadome o arcsztiowanini oby- 
wigieli sowieakiicłi i nie dają 
wiary, aby posiadali oni oby- 
w aieftiswo Z, b. R. R.

Poselstwo sowieckie Wie
dniu ośwaadc za, że „jeśli istot- 
u;c aresztowano komunistów 
rosyjskich, to mogą to być 
jecUnie osoby prywatne, nie 
mające tRA wspólnego z rzą
dem sowieckim”.

i; z

ZtM NA 10
na prąd zrn. — po
ua prąd st. — po
batervjnv — po
DALEKI ŻASIEG -  S E L ^ zi®  
NOśC — P1EKNV TON 0  
KA -  OSzCżLDNE _

p rA d u  e n ^ f L
Sprzedaż; K. Brun 1 Syfl 

lańska 2, 13-cia Borkowscy 
/olimska 6, „Ago - ń dCb ° , '  w iv  
Mickiew icza 27, Radio-Salj^.^ .# 
wa — Szucha 11,
Żelazna 75-a, B. Bitner — .Ja ł ł
12, M. Bajkowski -  ę M f i r & A  
St. Łukaszewski — CIinije*8 
Chmielewski — Marszalka
E. Dreher - -  N. Śvi iat 7, "ngjJJrjl. 
—1- Grochow7ska 87, „Lscu " » ** 
Długa 17, Tlekrromuzyka jej 
Świat 28, Kuksz i 
Leszno 23, A. Klimkiewic* 
Szatkowska 134. *«l

„Korona" — Długa *9: "
— Krucza 34, M. MuraWi#6̂ *  
loł,;cka 18, A. Rotnicki ^  „j
13, Zenit - Llefetro —

om z Rdep P.Z.L. Krak, P J * #  ' 
PAŃSTWOWE Z A K Ł A D '^I r a d i o t e c h n i c z i 1' yv W A R S Z A W IE

^
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Sowiety w obronie Madrytu
dom owa w Hiszpanii 

yoaje sję przechylać na ko- 
ysc powstańców. W odróż- 

w 1U1U od pierwszego okresu 
. noi-j wykazują oni teraz jed- 

c, ue i sprawne kierowni- 
^ vo wojskowe. Zaopatrzenie 
^ sprzęt jest również.doskona

różnym pism oni an- 
^  skina i amerykańskim ja- 
s f Pewnemu odłamowi pra 
^  rancuskiej powód do twier 
 ̂ ®tUa, że armią powstańcza. 

^ Przede wszystkim lotni- 
n ie ^  kierują instruktorzy 
do ł eCCY’ sPrz^  wojenny

i est Pr?ez Pkęe 
w rsTw a. a nmanowt^ie 

Ulcy, Włochy i Portugalię.

pomoc sowiecka
i  j

p j . rugiej jednakże strony 
nię eP"zane o czynne sprzyia- 

P^Wstańcom państwa od

powiedziały ostrymi zarzuta
mi pod adresem Rosji Sowiec 
kiej, twierdząc, że ta zaopa
truje wojska rządowe w 
sprzęt wojenny oraz żywność 
i pieniądze.

Kieruje ona ponadto rzą
dem madryckim, gdyż zmie
rza do wywołania rewolucyj
nego pożaru w całej Europie.

Wydaje się, że pogarszają
ca się sytuacja rządu madryc
kiego skłoniła ostatecznie So
wiety do oficjalnego wystąpię 
nia w jego obronie na terenie 
międzynarodowym.

Ze względu, że stało się to 
w terminie dość spóźnionym 
w czasie kiedy wedle przypu
szczeń niektórych los lewico
wego rządu madryckiego jest 
już przesądzony, zrodziły się 
podejrzenia, że krok ten ma 
na celu uratowanie przed pro
letariatem opinii rządu sowiec

T O  L O S  Z KOLEKTURY

..SZUKASZ SZCZĘŚCIA?  
-W STĄ P  NA CHWILĘ! ii

Warszawa, Nowy świat 68, Oddziały: Krak. Przedm. 
Nowy świat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 68.

8?,

, znaki®a wojny!
Tunel pod kanałem La Mambę

^Ud ^ev 'neS° czasu projekt' podcfzas wojny. Prasa angiel- 
tunelu przecko- ska wykazuje jednak, że w 

i 2 ov.__i i i . nr czasach rozwoju lotnictwa niecłie -oC> Pod kanałem La Man- 
% ła * żywo dyskutowany 
1 fra w £ v  PrasY angielskiej 
Ha pQ skicj, a opinia pubłicz- 

°ou stronacn kanału^ykaz,,;'vanje żywe zaintereso-
-  Nie ^  teJ sPraM?y-ścij ^  ufega żadnej wątpliwo
Woju iPtzy  dzisiejszym roz-
Pnh0 ędniik i można łatwo
*toj„ ac wszelkie trudności,
do\Vv ®a przeszkodzie bu-
°bliCż Ulielu. Jak wynika z
że j> a fachowców tunel rno- yc w ■ciągu 18 miesięcy

u„ńiZony i oddany do użyt 
^rodrcyjSWegoocznego Dla między 
jjue Vego ruchu koinunika- 

zUac>o° udałby on kolosalnel '  d P y r, •
by nieQl̂  ponieważ pcsiadał- 
t'Ó\Vtlj f-y^o  tor kolejowy, ale 

62 w' e^ ą  autostradę.
francuskie nie 

*aPe]u n:'? przeciw budowie 
aHigei‘ , Natomiast po stronie 

. ej  wysuwają pewne 
Ze str 2enia- Obawiają się, że

. y —  -- — *'tunelu może grozie 
niebezpieczeństwo

bezpieczeństwo grożące ze 
strony powietrznego bombar
dowania jest znacznie większe 
niż przemarsz wojska nieprzy 
jaciclskiego przez taki tunel. 
Poza tym dzisiejsza technika 
wojenna rozporządza takimi 
środkami, że tunel w każdej 
chwili może być zasypany.

H tlrt mc HiłttuBtsiBa Trt«wanłM.»«ttg»- .tita m
ncŁAUAJCm  Ol 1ARY NA

Fundusz Giireny Morskiej
Konto P.K.O. 3068.1

kiego.
Chodzi o to, by partie komu 

nistyczne innych państw nie 
zarzucały rządowi nioski efe
skiemu, że bezczynnie przy
patrywał się, jak inni czynnie 
w sporna gali powstańców.

Różne
przypuszczenia

Jeszcze inni przypuszczają, 
że Sowiety, występując ze 
skargą na rząd portugalski, 
któremu zarzucają wspieranie 
powstańców, a więc niedotrzy 
mywanie umowy o niemie- 
szanie się do spraw hiszpań
skich, zmierzają do utrudnie
nia zebrania się konferencji 
lokarneńskiej, wobec której 
są nieprzychylnie nastawieni.

Tak czy owak, komitet nie- 
interwencyjny w Londynie, a 
tym samym Europa, przeży
wa ciężkie chwile.

Posiedzenie piątkowe mia
ło, jak wiemy z depesz, prze
bieg bardzo burzliwy. Na po
rządku dziennym znalazła się 
również skarga rządu madryc 
kiego przeciwko Wiochom.

Rzecz bardzo znamienna, że 
skargę tę -wniosła i podtrzy
mywała Anglia. Portugalski 
delegat opuścił posiedzenie, de 
legat włoski zaatakował bar
dzo ostro Rosję. Komitet li
chw alił jednak zażądać piś
miennych odpowiedzi od 
państw, którym postawiono 
zarzuty o niedotrzymywanie 
umowy.

Pod naciskiem 
opinii

Rząd angielski został zmu
szony pod naciskiem opinii pu 
blicznej do energiczniejszego

działania. Rozgrywka o staw
kę hiszpańską zbliża się.

Kongres partii socjalistycz 
nej wysiał swoich przedsta
wicieli do zastępującego pre
miera min. Chamberlaina. Ten 
przyrzekł działać.

Podobnie uczynił min. Eden.
Kongres wzywa rząd brytyj 

ski, na wypadek niedotrzyma
nia umowy przez inne pań
stwa do umożliwienia rządowi 
madryckiemu swobodnego na
bywania broni.

Należy jeszcze przypomnieć, 
że Sowiety w nocie ultyma- 
tywuej zapowiedziały, że w ra 
zie dalszego wspomagania po
wstańców przyjdą z otwartą 
pomocą rządowi madryckie
mu. Wprawdzie zapowiedź tę 
traktują jako groźbę, gdyż zre 
alizowanie jej musiałoby napot 
kać na duże trudności techni
czne, . niemniej jednak świad
czy to o zaostrzonej sytuacji 
politycznej.

Wielka stawka
Aby uprzytomnić, jeszcze 

raz charakter rozgrywki hisz
pańskiej przypominamy słowa 
prezydenta republiki hiszpań
skiej Azany, który przed kilko 
ma dniami w wywiadzie, u- 
dziolonym francuskiemu dzień 
nikarzowi, oświadczył, że nie 
chodzi tutaj o taki czy inny 
charakter rządów.

Stawka jest znacznie wi ęk- 
cza, Walka toczy się o Gibral 
tar, o bazy na Morzu Śród
ziemnym, o wielkie skarby na 
turalne, jak cyna i miedź.

W ten sposób prez. Azana 
stara się wykazać, że w istocie 
powstańcy działają w interesie 
innych mocarstw, które przy 
ich pomocy pragną usadowić 
się w Pirenejach.

r b - o c a z ^ t e k .  

T e H  t r u d n y

a przecież naitał- 
wiejszym poczat* 
kiem zdobycia do
brobytu s z y b k 9 
i bez wysiłku jest 
loterja. Nie zwie- 
kujcie cni chwili, al«  
n ie z w ło c z n ie  na* 
bądźcie !os I klasy) 
37 L. P. w szczę* 
śliwej k o le k łu rz «

iWolańsIca
Centrala: W arszawa* 
Nowy Świaf Nr. 19. 
Oddziały w W arsza* 
wie, Wilnie i Kraka* 
wie. Zamówienia za* 
miejscowe załatwiał 
my odwrotnie. Ciqg« 
nienie 22  październi*
ka. Konto P .K .O .719 2

M A M O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

8.00 Syg n a ł czasu  i p ieśń . 8.05 ,,A u d y c ja  
d la  w s i" . 9.00 Transm isja  n ab o żeń stw a  z 
K o ścio ła  św . K rzyża w W arszaw ie . 10.30 
M uzyka. -11.25 Koncert Be-rśińskiego Chóru
So lis tó w  pod dyr. W aido Favre  (z Pozna
n ia }, 11.57 Sygnał czasu i h e jn a ł. 12.03 Po- 
ran ek  . sym fon iczny. . 14.00 M uzyka. 14.10
„  M iędzyna ro do w e zaw o d y  I ekk o at i e tycz
n e " . T ransm isja  ze S tad ionu W o jska  Pol
sk ieg o  w W arszaw ie . 14.30 Koncert soli* 
stów- 15.30 , ,A u d yc ja  d la  w si* ', 16.00 Ko:v  
ce rt rek lam o w y . 16.30 Fragm ent s łu ch o w i
sko w y z  dram atu don P ed ra  C a ld e ro n a  d a  
la Barca „C z y ś c ie c  św . P a try ka ” . 17.90
„P o d w ie cz o re k  przy mikrofon*:©"- 19,.00
„S e zo n  lite ra c k i ro zp o cząf s ię ”  — s z k i c  
l ite ra c k i. 19.20 „B a rw n e  d ź w ię k i” . 20-20
W iadom ości spo rto w e . 20.40 Przeg ląd  p o li
tyczny . 21.00 w e so łe j lw o w sk ie j fa4iM.
21.30 Koncert. 22.10 Koncert. 22.40 M u zyk*. 
ZaKpńczente au d yęy j er god z. 23.30.

Po d r ó ż uj  t y l k o  
samolotem!

w s z y w

...mogq nabyć iedyfiy w swoim rodzaju preparat „Y ET O *’ 
N O W E O P A K O W A N IE  za zł. 1 .9 5  (do 8.10-krot-
nego użytku). Opakowanie dawne, oryginalne (do 
20-krotnego użytku) cena zł. 3 .— .
Z a d a ć  w  a p t e k a c h  t d r o g e r j a c h .

jliipoleon Sffdelr

l ^ i r ó l o f i / a  p e ^ k n & ś c i

Kasia teigo dinia od rana by
ła zdenerwowana. Wybie-rała 
się na bal.

A bal byił nielada. Z loterią 
fantową i z wyborem na kró
lową piękności. Szanse dla ko 
Li ety wiellkie.

Loteria Kasi nie nęciła, ale 
królową balu bardzo chciała 
zostać... Jeszcze do gazet się 
dostanie, fotografię umieszczą, 
po tym może do filmu...

* TJuiż iv sobotę postzila do fry
zjera i z soboty na niedzielę 
spała w siedzącej pozycji na 
krześle, żeby sobie nie popsuć 
w łóżku fryzury.

Obiadu w domu nikt nie 
mógł jeść. Rosół był pirzecu
krzony, a kompot przesolony.

Ale (nikt nie narzekał, bo

wszyscy wiedzieli, że Kasia 
jest zdenerwowana, gdyż i- 
dzie na bal.

A gdy wieczorem wreszcie 
poszła, pani domu i wszyscy 
domownicy zaczęli się modlić 
gorąco, żeby Kasia została 
królową piękności...

— Inaczej — westchnęła pa 
ni doinru — pirzez cały miesiąc 
będzie zdeinerwoi\ ana i przez 
cały miesiąc będziemy jedlli 
słodkie rosoły i słone kompo
ty-

* . *
Nad ranem, gdy przy

drzwiach kuchennych rozleg
ło się zgrzytnięcie przekręca
nego klucza, wszyscy domo
wnicy wyskoczyli z łóżek, że
by się dowiedzieć o rezultacie 
konkursu.

Wbiegli do kuchni i stanęli, 
j ak wiry ci.

— Kasiu! Jak ty wyglądasz?
ręce przerażona— załamała 

pani domu.
W  samej rzeczy wygląd Ka

si był opłakany. Balowa su
kienka podarta na strzępy. Po 
wspaniałej fryzurze ani śla
du. twarz posiniaczona. Na 
samym przedzie wybite dwa 
zęby...

— Kasiu! Co sic z toba sta
ło?

Kasia obojętnie wyruszyła 
ramionami.

— A co się miało stać! Jez- 
dem królową piękności. Ale 
to mc wielkiego. Już drugi raz 
nie chciałabym wcale być za 
królował

— Dlaczego?
— Żadna frajda.. Tyle tylko 

że ainie obili.
— Kto?!
— A kto miał bić! Wiado

mo, że konikurenilki. Dwadzie
ścia ich było i każda jedna 
chciała zostać za królową. A 
jak mnie wybrali, to ta resz
ta ze złości — do mnie i da
lejże mnie lać!

Kasia splunęła przez lukę 
po wybitym zębie.

— Żaden interes, taka kró
lowa.- A tyle krzyku zawsze 
przy tym robią. A tymczasem 
tyle tylko, że człowieka potlu 
]:ą. I gazecie jeżeli będzie, 
te tylko w wypadkach. Bo 
pogotowie do mnie wzywali.

Napoleon Sadek.
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areszlowoniyrf
W pokoju nikogo nie znaleźli. Szafa była otwar

ta i pusta.
Portier i s{użącv spojrzeli na siebie ze zdumie

niem: gdzie się podział ten gość? Pfrzed pół godzi
ną byli u niego w pokoju, leżał w łóżku. Co się 
« nim nagle stało?

Voft Killioger wpił badawcze spojrzenie 
w portiera. Był przekonany, że portier gra komedię, 
podobnie jak dziewczyna, która w tak wyrafino
wany sposób dostała się do jego pokoju.

— No, — zapytał głosem drżącym z gniewu — 
gdzie jest ten pan, do którego strzelała dziewczyna? 
Co teraz powiecie?

— To zagadka... — odparł portier, wzruszając 
ramionami. — Zbiegnij na dół, może jeszcze tam się 
znajduje — zwrócił się do służącego.

Służący szybko zbiegł po schodach i po obwili 
wrócił.

Gościa tam nie ma — zameldował *•*- George, 
który stoi przy drzwiach powiedział mi, że pan 
Chatcau przed chwilą opuścił hotel, trzymając 
w ręku małą walizkę.

— Opuścił hotel? — wykrzyknął von Killmgnr. 
Jak mówicie nazywa się ten jegomość, Chateau?

Portier uczynił przerażoną minę. Dopiero teraz 
zdał sobio sprawę, że ten Chateau, który przed ty
godniem wprowadził się do hotelu i do którego 
wczoraj strzelano, wiedział coś o kradzieży deko-, 
nenej w pokoju pana Bredmera (Van KUlinger za
meldował się w hotelu pod obcym nazwiskiem).

r -  Ale w jaki sposob ^rodziło się u pana Bped- 
m<?ra tego rodzaju podejrzenie? mocno dziwił się 
portier. — Jak wpadło mu na myśl pytać się 
o człowieka, którego wcale nio &m'i Co się tu wła
ściwie dzieje?

Nagle portier stał się odważny i odezwał się:
— Pawie Bredłmer, pan. ml łaskawie powie, ezy 

złodziej zabrał eoś u pąjia... O każdej kradzieży 
musimy meldować policji. Jeśli nocą dokonano 
włamania de hotelu, należy natychmiast wszcząć 
śledztwo. Nagłe #jtłlknięeifi pan* Chatągu wydaje

mi się bardzo podejrzane, Jest rzeczą bąrdzo moż
liwą, Że ten strtzał jak i ta cała ztreszrtą historia b>> 
ły tylko komedią odegraną prze* złodziejów. Czy 
złodziej coś panu zabrał?

Yon KiUinger nie spuszczał wzroku z portierą— 
On gra.., on grą... pomyślał i zgrzytał zębami ze 
zdenerwowania,

— Złodziej nic u mnie nie zabrał... — powie
dział takim tonem, że portierowi zrobiło się aż 
zimno.

— Wynika z tego, że ktoś mu przeszkodził
W pracy j gę spłoszył,

— Bardzo możliwe,.,
— W każdym bądź razie zamelduję o wypadku 

policji. Coś podobnego zdarza się w naszym hotelu 
po raz pierwszy! Jestem bąrdzo zadowolony a ta* 
go, żo złodziejowi nie udało się pana okraść. 2araa 
ią eałą sprawą zajmie się polieja i przeprowadzi 
dochodzenie, Przepraszam pana '** portier skłonił 
się mfe-ko. Ni© mógł zrozumieć zagadkowego mil
czenia pana Bredunera. — Nie, ta eąła ąpirawa mi 
się nie podoba *=- pomyślał .

You Kiłłingar wrócił do swego pokoju i zrozpa
czony rzucił się na kanapę.

Co ma teraz począć? £araz przybędzie policja. 
Postawią mu pytania, na które nie bęćUię mógł dąć 
odpowiedzi- Nikt nie powinien się dowiedzieć, jak 
straszną porażkę poniosł tej neey! Jego klęska mu- 
si pozostać w ścisłej tajemniey.

Nie wolno mu Się kompromitować. Nie opowie 
przecież policji prawdy, której wezorąjfizego wie* 
ezorą się wypierał. Wczoraj zapewniaj, że nikogo 
nią ma W jago pekpjaeh. Nie może wląe teraz opo
wiadać, że w nocy spoczywał w objęciaph wyrafi
nowanej agentki.

Znów rozległo się pukanie do drzwi. Yon Killin- 
ger zeskoczył z kanapy jak obłąkany. Może to już 
polieja, która chce go przesłuchać? Jak ma gię za
chowywać, .

Otwiera drzwi. Na progu ukazuję się dyrektor 
hotelu W towarzystwie portiera i kilku nfuenwilb

jaki sposób dokonano u pana w iamau1̂  
Czy pan nie nie słyszał? Czy pan tak smaczu 
spał? Kto więc spłoszył złodzieja? Czy złod*ieJA 
ma być ta kobieta, która strzelała i która ?nlK 
z hotelu w tak tajem nicy sposób? j

Tymi i tym podobnymi pytaniami.
dyrekłor zrozpaczonego porucznika. Ton KiiUflS 
zaś na wszystko miał lakenicime odpowiedsli.

-*=, Nie wiem,,. Nie słyszałem- Nie widziałam'" 
W moim pokoju niczego nie brak... . •

■*= Ale nią ulega żadnej wątpliwości, że zmdjrj 
był n pana w pokojuI — dziwił się dyrektor- f *j 
twierdzi, m  pan mocne spal? Kto więe go splowr' 
gdy nię zdążył nic z sobą zabrać? -

Skąd mogę wiedzieć? *=* von K-illing0? .?^  
ra tię odpowiadać, rzucając przy tym przemkę*
spojrzenia na portiera. ...i

PrawdiBiiwa zagadka! — woła dyrektor-W j 
ę*y ptrzaa chwiJę, Nagle wpada mu ceś na P1?1 
i pyta ®i#i —■ Moi® złodziej ni© miał wcale z*#1; ’ , 
ru parna okraść, Może to nie był zjed^iej? N e,: 
puśćmy, jakaś romantyęym histeria?

Yon Killinfor zasłania swój niepokój 
ebem, -

Jestem daleki od tego rodzaju historii... 
za tym powtargam panu jaszcze razt Nie 
o niegym,,. Całą non smaeznie spałem i nic nie «** 
ssałam, ani nie ni# widziałem.., To cale wiam*“ 
jtst dla. mnie niemniojsaą ąagądką, niż dla

Chciał już jak najszybciej pozbyć się dyrslpj 
ra, który zadręczał go różnymi pytaniami, r

* ** j

t

Wszyscy sportowcy czytają

„nowego sportowca
Cena iO groszy

na l przyznać się do swej strasznej klęski.
Dyrektor wreszcie opuleił pokój, W ychodź' 

szepnął do portiera 1 ,
— Ten pan zachowuje się bardzo podejrzany 

Należy u wszystkim lawiademić policję... 
wrażanie, i i  on również nie jest bez winy...

- »  Przypunaewaro, że mamy do dymienia z h  
kąś banda przestępców. a w©jcorajvszy strzał tt jf 
być sygnałom, ale d« erago nie wiem — wtrt 
portier- .

Dyrektor natychmiast połączy} się telefonie** ,̂ 
z komendą pallicj} i zawiaduj mit o tajemnic2- 
włamaniu i 0  swych podajrtenigcb*...

Tymczasem von Killinger przemierzał wz«G 
i wszerz swe pokoje, namyślając się ąąd tym> I 
ma postąpić, v

—  N i® , i n n e g o  w y j ś c i a  n i e  m ą  N ę ż k ° , \ i j
stehnąl i wyjął rewolwer z kieszeni — tylko W  
W łeb!

Przeszkodzono nu* Jednak w wykonaniu ^
aąmiaru. Znów rozległo si® pukani# de drzwi-
Killinger szybko wsypą} rewolwer do kieszeni * m
pytał,
P -  Kto km ?

— Polmja,,. padła odnowiodś
Voa Killinger otworzył drzwi- P o  pokoju *  

fo dwóeh panów w eywilu i policjant,
Jeden z panów PStrp pow iedział:
— Panie JJredmor, jest pan ąresztewnny!.-f

D alszy  ęjąg ju*"*

IÓZEF BiATOSKÓRSKl

Pod pataKim słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

M*0 U Cudzoziemskiej w Maroku
Tajemnice haremów w Afryce

W

Eząd francuski auipekie nif 
dba o tiabylców i poziwala w y
korzystywać ich w haniebny7 
sposób. Jak straszna nędza pa 
nuje wśród Muraypów, moż
na dopiero stwierdzić w mi©-’ 
ście. W Dakarz© na przykład 
istnieje piękna dzielnica eu
ropejska, z szerokimi wykła- 
flanymi asfaltem ultcańd i
wspaniałymi domami- A dó 
niej przylega dzi#lnipa mu" 
rnyńaka, petna I. adnyeh  ̂le- 
piańek-, w których gnieździ 
k f  po kilka rod z w mturzyós- 
kich j w których Murzyni roz
mnażają gię jak króliki,

Ta kolonia przyąoai Fran
c ji tyliko wistyM j hańbę. U# ra 
*y wispwnnę O naiwnych do
brodusznych Murzynach, kto-7 
ryeh bezkarnie wyzyskują eu
ropejscy spryciarze, ogarnia 
mnie oburzęnfe.

Po zduszeniu buntu fiiffę
nów w Maroku wydano mnie

, i UZ wspomniałem, dio la-,
doefe». Byłesw tam Owadzie-

óei# estw y mifsiąen i 
widziałem.

Najba*ndiiej mnia uderzyła
to, że w Indochinach można się 
żeniić z Anamitkami ile razy 
się tylko chce, po prostu ku-

fujac i sprzedając kobiety, 
am byłmn sześć rgzy żonaty,
Większość podoficerów ku- 

piuije sobje kobiety wylaginin 
ze względów majtg,r},a}inyęh, 
Żonaty bowiem jniepaka pozą 
koszarami i otrzyprwjc wyż* 
szą pensię. ja  też ulegjem tej 
modzię i kupowałem sobję żo
ny. Gdy po raz pierwszy za- 
wadam tęgo roclząju „trgnząk 
pi§“ , miąłem silnego rediząjn 
skrupuły. Ruszyło mnie su-, 
mieni®, i® żywęgn eąło-wieką 
kupuję, jak pakTi przedmiot, 
Ale 7 1  raz dałem sobie rozgrze 
s zenie,

— W domu cierpiała biedę 
— pmmyśląłem — nie miąła co 
jeść i w 0 0  się oddać, ja  zaś
ja dnbFgę traktuję, karmię i 
ubieram.

J §dęn tylko miałem kłopot 
7 * m oim i anaiflinkimi żonami, 
- jy  żaden sposób nie muglmn je

nauczyć jeśę pq naszemu. Nię 
używają widelców, łyżek, anj 
noży. 2upę jedgą W ten spo
sób, żę palcgmi wyławiają z 
talerza coś grubszego i wpy
chają da ust.

Poza tym nie siedzą przy 
itolę, tylko » a podłodze, 
Nasz wspólny posiłek wyglą
daj pinjęj więcej w ten spo* 
sób. Anamiffea prgyppsiła por 
trawy, stawiała je na stole, 
sarna zaś brąlą tąlęrg j 
na podłodze pod stołem

Anamitkę można kupić w 
bardzo łatwy sposób, po pro
stu nabywa siq ją na ubey ed 
ojca. Cgasąmf nawft mężna 
na tynk Iranzakojach eęś za
robić.

Pewnego razu kupiłem Ann 
mitka za 80 franków i prowr-
dziłem ją do domy, Pg drodze
spotkałem znajomego siepżaur 
ta.- T®» przyjrzał sie uważnie
kobiecin ośw iad czy };

rrr Wigęg, ja kpb‘etfl mi się 
podoba. Chsfiiiebyw ja ©d ci® 
bię miky.pił- ile chcesz za 
nią?

— Kupiłem ją za 80 fran
ków, ni# chcę zą pią aoo.

Sierżant obrzucił badaw* 
czym spojrzeniem Anamitkę, 
namyślał się przez chwilę ) 
wraszcig rzekf:

— Zgoda, masz 200 frąp* 
ków i daj mi tę k°bjetę.

Żał iyi było trochę Ąnąiniłr 
ki. Lecz zarąg ysgekęiłęm się; 
wiedziałem hawióm, że y §i#r« 
żanta będzie je j dobrze.

Pp kilku dniaeb gi@Fżftnt 
prsybięgł do mnie zdyszany i

— Gzy nie ma u ciebie Aua
■■Ti?

Nie, nie m» je j.  Ale co
1 ?się

— Tą żółta bestia skradła 
mi 500 franków i zwiała.

Berdeoznis Pif rosyśmiaiiwn, 
Gksęyłp minie, że On padł o* 
flarą, a ąłe ja. Gdybym ją za* 
trzymał u siebie, okradłaby 
rypie.

Sigrżeaw spojrzał na mnie
z® jdością i zapyta};

— Csf|© §ię óffliej^z, iidię,
tyf Pnwied® xnj Jęjpiej, gdzię 
ona mogła się podziać.

^  Prawdopodobnie wrÓPiłą 
da ajeu i saniasła mu pienią*
dze. A nam i ci częsty t#k po* 
stopuj®, Spf*e4ają oónke i m * 
żą jg j okfaść białego, Gdzie 
teffii bodziesz je j  szukał? Nie
miała przy sobie żądjąyęh da* 
wedów, e poza tym poda i a ęł 
uh: a jakieś ^nyśi^ae imię. 
Jak więe ją  znajdziesz? Mm 
eNz pogo4'?i4 sin z fos

— Masz »a»eje — o
rezygnacją — muszę pożegr 
fiać się z tyayi frąykgjmi. 

Tego rodzaju wyęmdki na* 
leżały jedeiak do rzadkośei, 
Na ogół ległpyiśęi Żyli dóbr?® 
I Anąjnickuiui, kiórę były do

&
M

W Legii brio wielu
tyyh poSpficnrgw , ęoś 
hu, Pewnego razu zebfft 
się i ppąfaimwiljómy . 
bail dla tyfih, którzy żyw 
kawalerskim słanie, «l 

Ounąicjonigo dnia 
my si# w jgdpfj * m im  
szyali sal lenkmu i

iie  doikonąlę, Nggł8 L 
u A -x i i •

nich bardzo prgywiązgye, 
Tfaktpwaii je  bowiem po Uł4‘Z

n i edRUS iii aif d© ut^i, jak
o równych sobie.

my _■ .
salę wdarła si® dziesitalu 
eerów,

— Czy tąk się po* 
ę4«fwał się jadan z 
Basnt bawlei© §ię, a nąa, ft- 
ęąyeh przitożonych, Sł* P 
ijęi® ną zabawę. i

Wybucijnęliśjny śmiet‘» 
dale j zaprasząć ich,

Pfiięerawie nie dali 
go prosić. '4ą*md!i *1° 
rąezyli się winem i fjif 
z naszymi żonami, , <

W pewnej chwili
mkśszyeh oficerów, 
niś anainy na eąłą Leg'.©. .A? 
ezył na stół i zaezął
s*«e mowę do nas!

=- Moi kochani po 
wie, żonaci ksumraei, &r 
liśei# dziś ba,}, 2 jakimi 
gji? Ni® wieeitt? Ja w®t  ̂'fi' 
suw® projekt, Ur«ądżJflJ ^  
w »|^lni« wesejtake, J V  M 
pomofosławi#. UdawagD, 
to nie sa wąezo żony- 
cie więe mogU z»n#  „  
bioty, Na pr#ykłąd 
ba wasn stą wasza *** 

i biemeis sobie iftfi#<" }rt, 
(Dakzy ciąg *



Dwa lata więzienia
n m  s f r c t ć e U  S w i i m m y i M ą c . h  ^ e i n c r ^ f

p Przed dwoma laty intendent nawet w tej kwestii o zdanie ! 2;wierchRtk& intendenta, uzna 
r°ge znstnł da7.niv nr/w  tak. zwanej ..komisji utaską- j no Froge‘ą winnym i skaząno

wień’*. . go na 5 Jat więzienia,s§d został skazany przez 
Wojskowy na 5 Jai wiezie- 

. Za wydanie planów zaopa- 
p5'Wania twierdzy Belfort ob- 

cegu  mocarstwu.
“ ?zed kilku dniami w tej zą 

? a*nąnęj już sprawie nastą 
ftieawykjy zwrot, Franeus 

u1 minister sprawiedliwości 
«Ueąrt pokoi} wypuścić Frp- 
•v ą pa wolność, pie pytając

Tłumaczenie snów
■ W y jd z ie  P^n-i za mąż za

kłopot pieniężny bQ- 
ta  VJrzy Pant z a jś c ia  u liczne . Sprzecz- 

Psa'̂  f  bliską 
daJah”  r»~~ Abd-el-KTim . P raca  spo łeczna
5 ą g S  P&nu dużo sedysfakcji. R ozryw ka 
ró* bert,--fn̂  ^dwig .̂ Dąleka pgej-.

W p rzysz ło śc i,
W pc - * V «  ;  r re g if  &94?'Q e o w o d zen ię  Denie-ęh miłosnych. Zabawa jal<a$- 

o poi idycq. Na ’ lo te rii w y gra e n,^ o  sd-awkę, albo owo słówko jurne, p jjopowjedjśeiła.
M P?e P|n-i grać na łplgrii

’ »* V£ ?  * P- Ąbd-s!-Kpim em , g dyż są szari
Blc-rjH,. ? r’ âe j- S zczęś liw y  dzień  so b o tą ,

łekret 0Zwiedzi Ktpś wyżną Pą-
lub * ^ 9  » . Z. *U lw °W 3 r ęłoń i  g ipsu
Ust - P^TCGia'1!y  p rzyn ie s ie  Pani szczę śc ie , 
te ft iio  lub p a p ie r  u rzędo w y. Nię-

®» s i a ® ó ęd f.ie  w  r^ejzinię.
IbS *  * ®Tagi. Spęd zi Pani m iłe  c h w ilę  w
lec i ? &lw'e ' K ła p a ł R ię sp p g z iąp y  b ęd z ie , 

r j d k o  m in ie . M ężczyzna im ieniem  
• i^ sl Pani iy czh iw y . Sny męża 

ho b 'ęn iąd zę , k łó tn ię  j spót^ ąnie dąw- 
9 . s,V' ; f I ia n e i o-seby. 

u,«czft C h o ro ba  małkii je s t nie*
Pcnies-n̂ ‘ B :° ndyn rpy^li 9 P4 r*i. W 193i r. s'« .-dtni dużą ęłratę  p ien ię żn ą .

Czynił to $ę szczególnych 
względów. Jak dę obeemiy oka 
Kało, wyrek sądu wojskowego 
w Besąnoon opierał się przede 
wszystkim na zez n;uiiu majo
ra Perancjue, które było złożo
ne w  tajemnicy i nigdy pin m -  
stało opublikowane.

Major Dorumjue ze*nał, w  
latom 1933 rokn. podczas jego 
uy|apu, Ftmge wyoostal z głów 
nej komendy 7 korpusu śpj^le 
poufne wiadomośei o plgnaęh
zaopatFywąnią Belfort, Odpo
wiednio dokumenty nosiły ńvi- 
mery : 387Q i 4317,

— Ponieważ Froge nie ppą{ 
nigdy do ezynięnia i  kwestiami 
mobilizacyjnymi — oświad-

Obrońęom Fyogę'ą udało się 
z eząseąi zdobyć dowody, żt 
Froge wyjął akty planów m - 
ępątrywajiią nje z włąsnej ini 
ejatywy, łęęz wyłącznie na roz 
kag szefa intendentury Besan- 
eon, generała Clejneneoną.

M ajor Daranąoę, który obce 
nie służy w randze podpałko^ 
wnika, spędza urlop w Paryżu- 
Praed kilku dniami opuśeif §tp
licę Frandj, bv wrócić do swe 
go pułku do Maroka, W estat--

.BALSAMICZNA

S9 L

( J KPOWTKilgM)

S Ę P IM '
usuwa b ó l. p ie c z e n ie ,  
nabrzm ienie nóg, zm lękczó 
edeiski, które pp le i kąpieli 
4 o jq  ; i q  v^ unq ó n ? * r e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c i a  na opoko w on i u.

siej obwili otrzymał roskaz 
nięopu.szęgauia Paryża,

Prawdopodobnie stania on 
przad sadem ?a uleżenie fąłsą^ 
wyeh aeanań. Opinia franeu-^ 

czyi przed sądem maior Oeran j ka a wielkim napięeiem ezeka 
epie stąd prosty wniosek, ? c 1 uą ten preoes, Wyjaśni on hm 
te pląny sprzeda! obcemu mo 
carstwu,

Ną podstawie tego obeiążjja 
eęgo zegnania bezpośredniego

V tc£ orta
Pieołolampowci *uper- 
hęjęro^ynę? W ukłq^ 
4 ń ę  gjcjoda-duediedeą, 
Ąniiłading. Siędęim ob> 
v m d ń w ; C z te ry  *cękrp«y 
Jod. Wielki olośnik dy- 
namirany Regulqejęi 
siły. rpęduladg |qbW

wiem w jakim celu i g
pow odów  m ajor Dorantjue eło 
żył zegnania tak obeiaśajaee
Froge‘a.

N IC  T R A Ć  O T U C H Y )

NIK M A R T W  SIR )

P a m ię ta j' W O Ł A N O  W  W gbQ 9im !

Zamiast „władzy”
6-leln- pobyt za kratkami

Wczoraj Sąd Apelacyjny O* 
głpsil wyrok w  sprąwie burmi 
strza Otwocką, Micbąłą Cjó- 
rzyńskiego.

Sąd Apelacyjny ustąląjąe, ig 
kwota popełnionych przez nie
go nadużyć jest o l(j.OOQ jsł. 
mniejsza, ni* przyjął to Sąd 
Okręgowy, zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, ską^njący 
Górzyńskiego pą 6 lat więgięz 
uia i pozbawienie praw.

Zmniejszono jedynie karę

gugęniuszowi Wdowiakowi, ła
godząc ją o pół ?oku wiozier 
nia — do półtora roku i przy 
wracając prawa obywatel 
f - k je .
’ W pozostałych ezęściaeh wy 
rok Sądu Okręgowego uległ 
zatwierdzeniu.

ODPIORNIKI O  DŹWIĘKU NATURALNYM,
bo pebycia w fędwakj«4nł«ech w całym kroju.

O o g a ć f t t ^  f l ^
6 d y  minister finaąsąw F|-ąąęii,

Quiż6t, izącij zą pjujawąnią król*
Bądwika liilipft, pasła; t,@ągaćeią 
sjęl'1 -=r pod ądreseni wszystkich 
fran cu zów , ujektórzy ludzie zrozu
mieli wówęzą§ fałszyw ie spel nu>ip 
stra, ja k o  wezwanie do bogacea-a 
§16 jeŚnostpk fifpgą spekulągp i ifry 
flft giełdzie.

ifeÓBa t§ ąpiąjs ppitatuje ÓBtvełi 
ęjąs W rpzniailyeh posjaeiąelą. ( ' lu- 
T§^ Wyptuążają sobie jeszcze nję-

poczciw i ale naiwgi fądzie,
ijąąió bpgąepnia sję jn§ w subie 

ggi s?kądlivvęgp, że stąsąwąne W l f ,
6*łł P fpw okilja  Pno rzekoiąp jeśb 
lip^Ai Ó" egoisiyeżąegu flziajaura 
ąą korzyść własną a ze szkodą dlą 
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W szponach gangsterów
Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po

strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swęj odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii tdeu — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo5 że do
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swcm pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swcm ręku.

Ale plany miss Norv pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czuj
ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od
dał ją w ręce policji. Freil wtajemniczył w swój plan sę
dziego Grcena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od
powiednią chwilę uśpił miss No tą  za pomocą środka nasen
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem Al Capone by naradzie się w jaki spo
sób wydostać gangsterkę z. więzienia. Fred wyśledził m iej
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na
radzie postauowił Dill działać na własną rękę.

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i opracował plan je j ucieczki w przebraniu 
tej strażniczki, kiórą miała, za je j zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała już 
wyjść z kancelarii więzienia.

W jaki sposób dotarł Dillingcr do więzienia w Charle
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pirponta oraz 
Charlisa Mackley‘a udał się sleepingiem na ITorydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem, podczas 
gdy żona pasażera zwróciła się do gangsterów z sensacyj
ną prośbą, by ją  zabrali ze sobą. Dill uczynił zadość dziw
nej prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo
wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha
mulcem w połowie drogi pociąg.

Nie było innego wyjścia, jak uciekać. Dill wydal roz
kaz by wyskoczyć oknem.

Wszyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dill, który 
pozostawił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
napełniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
pomimo próśb obrabowamego. Pociąg tuszył dalej.

Gangsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej za
dowolona była żona obrabowanego, która twierdziła, żc znie
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się jej 
wydostać z rąk jej męża-tyrana.

Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż je j ma siostrze
nicę, strażniczkę więzienia w Charlestown. która pisała doń, 
iż pod je j  strażą znajduje się obecnie miss Nora.

Dill zdecydował się natychmiast wyjechać w towarzy
stwie gangsterów do Cliarlstown, by poznać się ze strażnicz
ką, miss Daisy Miller, której adres dala mu żona obrabowa
nego pasażera, mistress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
strażniczka jest starszą panną, rozkochać w sobie i za jej po
średnictwem wydostać miss Norę z więzienia.

Jeden z gangsterów dokładnie wyśledził miss Miller 
i udało mu się stwierdzić, że często bywa sama w restauracji 
Floryda. Tam udał się Dill i przysiadł gię do jej stolika, 
zwracając się do niej: „Bardzo panią przepraszam".

— Bardzo panią przepraszam, miss — powtó
rzył raz jeszcze - -  czy nie nazywa się pani Daisy 
Miller?

— Tak... — odrzekła nieśmiało, zdziwiona tym, 
że zna jej nazwisko. Skąd może wiedzieć, jak się 
ona nazywa?

— jestem William Knought... — ukłonił się 
grzecznie. — Czy pozwoli mi pani usiąść przy jej 
stoliku?

— Proszę... — odrzekła znów nieśmiało i po
czuła, jak jej twarz znów pokryła się rumieńcem.

William Knought? Nie, nie zna takiego. Skąd 
mógłby wiedzieć, jak się ona nazywa? Kim jest 
i w jakim celu usiadł przy jej stoliku?

A tymczasem rzekomy William Knought usiadł 
swobodnie przy stoliku i odezwał sic z uśmiechem:

— Jak widzę, dziwi panią bardzo, skąd mógł
bym znać jej nazwisko, prawda?

— Oczywiście... — usiłuje uśmiechnąć się. — 
Nie zmam parna. Widzę pana po raz pierwszy.

— No, tak, pani mnie c c zna. ale ja panią 
znam.

— Pan mnie zna?
- T a k .
-— A to skąd, jeśli można wiedzieć?
— Przed dwoma laty była pani w Filadelfii?
— Tak.
— Czy poznała pani tam panią London?
— Ach, tak. Ale ona już umarła.
— Tak, umarła w zeszłym roku. na grypę... Je

stem jej kuzynem... Widziałem panią wtedy kilka
krotnie w jej towarzystwie i stąd zapamiętałem so
bie panią...

— Jesteśmy zatem starymi znajomymi... — na
brała śmiałości miss Daisy.

— Oczywiście, nie tylko znajomymi, ale i przy
jaciółmi — dodał skwapliwie Dill — skoro pani 
była przyjaciółką mistress London!

— Oczywiście, byłam je j przyjaciółką, toteż 
bardzo mi przyjemnie poznać jej kuzyna.

Dillinger znał nazwisko mistress London z opo
wiadania Jenny; ona też opowiedziała mu również, 
że pani London umarła. Postanowił wykorzystać 
te wszystkie szczegóły, by nawiązać rozmowę i zna
jomość z panną Miller. Śmierć pani London była 
mu szczególnie na rękę tym bardziej, że miss 
Miller nic będzie mogła dowiedzieć się, czy ona ma 
kuzyna. Zresztą, wizyta Daisy Miller w Filadelfii 
miała miejsce dwa lata temu; chyba teraz nie ze
chce sprawdzać, czy ten rycerz o pięknych oczach 
jest naprawdę jakimś Willianem Knoughtem?

Rozmowa potoczyła się gładko naprzód. William 
starał się być jak najbardziej uprzejmy i miły, no 
i natychmiast oczarował panną Miller. Była szczę
śliwca. Rozmawiał z nią tak serdecznie, z takim 
ciepłem w głosie...

W toku rozmowy zapytała go:
— Przepraszam pana bardzo, a cóż pana spro

wadziło do Charlstown?
— Jestem przedstawicielem pewnej firmy

Nazajutrz zapukał Dill do drzwi państwa Miller 
Na progu stanęła jakaś starsza pani.

z Filadelfii i przybyłem tu, by załatwić szereg 
spraw...

— A ma pan w firmie odpowiedzialne stano
wisko?

— O, tak. Pobieram prócz gratyfikacyj pensję 
dwustu dolarów7 tygodniowo!

— Dwieście dolarów tygodniowo! — zawołała 
miss Miller. O, to bardzo ładnie. Ja pracuję jako 
strażniczka więzienna i otrzymuję miesięcznie 
wszystkiego sto pięćdziesiąt dolarów-... To pan mo
że używać sobie po królewsku...

Dill, czyli mister William Knought uczynił za
smuconą minę i odparł:

— No, tak niby. Ale jestem kaw7alerem i życie 
kawalerskie nie daje mi zadowolenia. Uważam, że 
człowiek w moim w-ieku powinien ożenić się... Prze
cież nie zaw7sze będę młody i zdrowy...

Serce miss Miller zabiło żywiej. Aha, jest kawa
lerem i mówi zupełnie rozsądnie, jak ustatkowany 
człowiek. Wnet zjawiła się w niej nadzieja:

— Być może, to mój wymarzony rycerz .
Po północy .miss Miller wstała, a wraz z nią 

wstał również mister Knought;
— Pozwoli pani bym ją odprowadził do domu?
— Proszę bardzo...
Po drodze do domu rozmawiają długo jeszcze, 

przy czym na pożegranie odzywa się panna Miller:'
— Gzy pan jutro jeszcze zostanie w naszym 

mieście?

w
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— Zostaję jeszcze kilka tygodni. .
— Może zechciałby pan zatem mnie odwo

dzić?
— Bardzo chętnie.
— Mam jutro dyżur dzienny, kończę prac? 

o.szóstej, mogę pana oczekiwać od godzimy ósmaCJ*
— Ali right — odrzekł szczerze zadowolony 

Dillinger. Wszystko idzie jak po maśle!
Panna Miller nie zmrużyła oka tej nocy. Prze 

jej oczyma stał mister Knought. Ile nadziei zrodzi
ło się w jej sercu! Nie zna tu nikogo, będzie sta e 
z nią przebywał. Zresztą, powiedział j e j : , „jestem 
szczęśliwy, że spotkałem znajomą” -.. Jestem szczę 
śliwy.

A w tym samym czasie siedział Dill w knaj
pie ze swoimi kamratami i rozmawiał o pierwszy111 
spotkaniu.

i — Pierwszy występ powóódł się wyśmienicie 
opowiadał — oczy panny Daisy aż szkliły się ze 
wrzruszenia... Wkrótce zostanę jej narzeczony® 
czy kochankiem.

— Uważaj tylko, byś się nie zakochał...
— Nie ma obawy. Zresztą, nie potrałię z a k o 

chać się od pierwszego wejrzenia, tak jak ty...
— No, ale gdzie strona tam u ciebie żona, prz^ 

praszam, tam kochanka.
— Nie, wolałbym odegrać rolę narzeczonego- 

Wtedy byłbym z nią w serdecznych, ale nie obo
wiązujących stosunkach.

Nazajutrz zapukał Dill do drzwi państw* 
Miller.

Na progu stanęła jakaś starsza pani.
■ — Czy zastałem pannę Daisy Miller? — 7,&' 

pytał.
— Czy pan jest miisitear Knought? — odirzekła na

der grzecznie staruszka, uśmiechając się mile.
— Tak — podał jej rękę. . .
Wprowadziła go do salonu i oznajmiła, że jeJ

córka jeszcze nie wróciła z pracy,, że chyba nie
bawem nadejdzie. Staruszka była niezwykj® 
uprzejma, rozmowna, starała się zabawić gości* 
jak mogła, częstowała go ciastkami i owocami 
a jednocześnie spoglądała na niego okiem znawczy* 
ni, jak gdyby zamierzała ocenić, czy nadaje się 03 
zięcia.

Zachowanie staruszki świadczyło o tym, że j*J 
córka szczegółowo opowiedziała o wczorajszy®1 
spotkaniu, o znajomości zawartej z kuzynem mi- 
steress London, którą poznała w Filadelfii. StariisZ- 
ka, chcąc widocznie sprawić mu przyjemność, bez
ustannie paplała o „nieodżałowanej pamięci paj® 
London, która była niezwykle szlachetną osobą •*

W końcu do salonu weszła w mundurze straż
niczki panna Miller. Cały dzień bez przerwy myj 
ślała o nim. Czy przyjdzie? Czy może zrezygnoW** 
z dalszej znajomości? Jeśli przyjdzie, świadczy i°' 
że się jentu bardzo spodobała...

A gdy go zobaczyła, gdy się przekonała, że jed
nak przyszedł, gdy serdecznie ściskała jego dło®’ 
znów rumieniec zakwitł na jej twarzy.

Staruszka dyskretnie wyszła z pokoju: chciał*; 
by młodzi zostali sami... Po cóż ma przeszkadza0 
córce? Przekonała się, że ten młodzian spogląda ®a 
jej córkę oczyma zakochanego... Jak każda matk*- 
była przekonana o urodzie swej córki... Kto w®1 
może w końcu nadeszła chwila szczęścia?... Sta
ruszka usnęła wkrótce słodkim snem, marząc o zię
ciu i wnuczkach.

Przy pożegnaniu, starał się Dill wzrokiem 
razić uwielbienie dla panny Daisy. Zresztą, pan** 
Miller okazała się naprawdę nader miłą i dzielni 
kobietą. Podał jej rękę i stał tak nieruchomo. Czy 
ma ją pocałować? A może obrazi się?

Następnego dnia byli razem w teatrze. Cdy od
prowadzał ją do domu, oświadczył, że ciężko a1® 
mieszkać w hotelu i stołować się na mieście. _ C^)' 
nie zgodziłaby się jej matka, by zamieszkał u nic® 
w domu i podczas pobytu w Charlstown jada 
u nich obiady?

Miss Miller była tą propozycją zaskoczona. Te
raz już nie wątpi, że ma wobec niej poważne za
miary... Przecież w taki sposób daje je j po prost® 
do zrozumienia, że ma wobec niej poważne za
miary... »

Staruszka była zachwycona tą propozycją. Na
reszcie nadejdzie chwila szczęścia. Gdy córka opo
wiedziała jej o propozycji mister Knoughta, obsy
pała ją pocałunkami:

— Oczywiście, kochanie... Miodem i mlekiem o° 
nakarmię... Oczywiście, niech u nas zamieszka.

Po pływie kilku dni poszukiwany przez policja 
gangster Dillinger mieszkał już jako nieoficjalni 
narzeczony w mieszkaniu wzorowej stra żn icza 1 
w ięzienia w Charlstown, miss Daisy Miller. W dzie® 
potykał się ze swoimi kamratami, donosił im o bie' 

gu spraw.
Po upływie tygodnia postanowił rozpocząć dzi*' 

ianie. Trzeba nawiązać z panną Miller rozino^ 
o miss Norze...

Dalszy ciąg jutro-
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leszcze o procesie matki, która otruła i poderżnęła gardło synowi
Niepoz-orna zdawałoby się'dzą na drewnianych stołecz- 

spra/wa morderczyni własnego kacli, albo na parkowych law

b

dziecka Franciszki Bobka 
ogłoszony na mią dnia wczo
rajszego wyrok w ydarły w 
Warszawie duże wrażenie, 
doaprawiano na temat wyro
ku, na temat zbrodni, zga
dzano się z sobą lub pnnwa- 
dzono spokojne, ale przecież 
-łanowcze sprzeczki.

Sprawa Bobki miała itsiot- 
ai® w sobie coś z niecodzien
ności, coś co potrafi wistrząs- 
a ć̂- Odbyła się w ciągu nie
spełna dwóch dini, nie będzie 
^Bntowatna prawdopodobnie 
nigdy już więcej, bo obie 
strony przyjęły wyrek bez a- 
Pęlacji, a przecież rozstrzyg
nięto w m ej zagadnienie ol- 
^ym iej wagi.

M a t k a  z a b i ł a  s w e  w ł a d n e  
dziecko. Upiorna miłość wep- 
'knęła je j do ręki tępą brzy- 

i kazała uśmiercić to, co 
Z nieJ powstało, co wydała z 
sftmej siebie.

To nie Gorgonowa
, To nie była Gorgonowa, 
która mordowała dziecko 
sweg.0 przyjaciela. Tamta 
““ordekała z nienawiści i stąd 
^szelkie porówinamia nie da- 

się przeprowadzić. Nie 
fyt to również Grzęszobki. 
story za żadinją cenę nie chce 
Sl5 przyznać do w iny, a sła- 
" y  naukowe pracują ciągle 
®Ad ekspertyazą chemiczną, 
^■cjącą uistalić prawdopodo
bieństwo jego zbrodni w sto
sunku do własnych dzieci.

Tu była matka! Kobietą, któ 
po zbrodni, zawiadomiła o 

*Hej władze, przyznała się do 
bfej przed sądem i usprawie- 

cboć nie zaw-dj“Wi.ata głośno, 
sze przytomnie, obłąkańczy 
swój krok.
j Sąd skazał ją za to na dwa 
Uta aresztu. I zastrzegł, że 

areszt może być w ogóle 
Dle odbyty, jeśli pobyt w do- 

leaankzym będzie tego wy
ma§ał.
. k-zy zatem wyrok łagodny 
y®*! surowy? Czy mógłby, a 
■noże czy powinien być inny?

Myślała o tym dnia weizoraj 
,^So ulica stole c-ana i docho- 
fda do wspólnego i uzgod- 
lonego wniosku.

Co myiSi ufi ca?
w

kach, kołyszą nogą kolorowe 
wózki, albo wzrokiem śledzą 
pierwaze kroki swych po
ciech i rozmawiają. W swoi
sty, prosty, nieskrępowany ni 
czym sposób przetrawiają wy 
darzenia dnia ubiegłego, albo 
godzin zaledwie minionych.

Dziś rozmawiają o Bobce.
— Sprawiedliwszego w yro

ku trudno sobie wryobrazić. 
Nie mogło być! Dwa lata aresz 
tu to właściwe zadowolenie 
prawa,

— To racja! I ja czuję tak 
jak pani, ale w żaden sposób 
nie potrafię tej sprawy roz
gryźć. Czy ta kobieta kocha
ła swe dziecko i dlatego je za
biła, ozy jednak inne niż mi
łość złożyły się na to warun
ki?

— Widzi pani — brzmi roz
sądna odpowiedź — gdyby 
nasze dzieci były ułomne, po
trafiłybyśmy rozstrzygnąć tę 
sprawę bezstronnie. Ale czy 
która z nas potrafi w tej chwi
li wniknąć w duszę i w serce 
matki, która przez długie la
ta piastuje nienormalne dziec
ko i która w idzi, że temu dzie 
(ku stanie się niewątpliwie 
krzywda, bo odchodzi od nie 
go ten, który mógłby mu e- 
v ecdualniie zabezpieczyć przy 
szłość?! Kobieta normalna, ta 
ka za jakie uważamy się w tej 
chwili, nie zabije swego dziec 
ka. W ogóle x:fie zabije czło
wieka. Ale czyż możemy twier 
dzić, że gdyby na nas przyszło 
zaćmienie umysłu i poczytal
ności, w obliczu tak wielkie
go nieszczęścia, nie poważy
łybyśmy' się na podobny roz
paczliwy krok?...

Oskarżycielka
Jak zgrzyt po szkle miesza 

się do rozmowy głos oskarże
nia, płynący z tej samej ław
ki z ust takiej samej kobiety, 
opiekującej się swoim, lubj 
cudzym, dzieckiem.

— Zbrodniarka i basta! Jej 
tak b.zytwą po gardle przeje
chać i pocieszyć ją miłością...

Romnowa milknie. Jest w 
iym os la un im oświadczeniu 
coś nieluidikiego, tym bar
dziej przykrego, że płynie z 
ust kobiecy. I to starszej! U- 
czucie tak dziwnie odrażają- 

że przysłuchując się pro-

je o niej mówić. I nie tylko O- 
gród Saski. Uwagi przelewają 
się na ulicę, wnikają do tram 
wajów autobusów, a my sami 
przenosimy je  do gabinetów 
lekarskich i prawniczych.

Mitosć I nienawiść
— Jaki jest sąd pana doktora 

o Bobce? — zapytujemy jed
nego ze znanych lekarzy. — 
Czy twierdzenia je j, że zbrod
nię popełniła z miłości mogą 
się pokrywać z prawdą?

—* Przemyśliwałem tę spra
wę bardzo głęboko i doszed
łem do ciekawych wniosków. 
Według mnie w Bobce starły 
się, z niezwykłą siłą, dwa u- 
ezuoia: Miłości i nienawiści. 
Objaw, w który ludzie na o- 
gól nie chcą wierzyć, a który

test względnie częsty. Bobka 
ochała swe dziecko tym wię 

cej, iim więcej było ono nie- 
szaaęśLiwo i nienawidziła je 
tym więcej, im więcej je 
kochała. Miłość macierzyń
ska i ludzka była u niej 
niejako kojeniem własnych 
ran. Jeśli starała się synka 
stroić, otaczać go po prostu 
przesadną opieką, to nie czy
niła tego ze względów miłoś
ci dziecka. Raczej ze wzglę
dów miłości siebie samej! Nie 
naturalnie czułą opieką stara
ła się pokrywać widoczny je 
go niedorozwój. Pytanie teraz 
tyllko zasadnicze: Jakie silne 
względy przyczyniły się do 
tego obłąkańczego kroku?

i na to znalazłem odpo
wiedź. Dopóki nienawiść do 
dziecka nie miała w sobie pod 

Jfytuw niezadowolenia z wła
snego swego życia, dopóty gó 
tę brała mit ość. Ale przyszedł 
okres, w którym bobka nie 
tylko poczuła zagrożenie przy 
szłości dziecka, ale i przysz
łości swojej osobistej! Męża 
nie kochała. To jest więcej 
niż pewne. Dopóki z nim ży
ła, nie zdawała sobie dobrze 
apiawy ze swego położenia. 
Cidy jednak mąż odszedł i 
gdy przyszła chwila, w któ
rej mogłaby obejrzeć się za 
stworzeniem swego własnego 
szczęścia, na drodze do tego 
stanęło dziecko. Nienormalne, 
niedorozwinięte dziecko, któ-1 
rego najbardziej nawet kocha

uvoh prawników i kryminolo
gów, słyszymy jakby d o s łp w  
n e  potwierdzenie wywodów 
lekarza.

— Wyrok na Bobkę jest ta
kim, jakian oczekiwał go cały 
świat prawniczy. Prawu sta 
ło się zadość, życie jest zado
wolone. Nie może on pociąg
nąć za sobą żadnych preeedeo 
sów, bo sprawa Bobki jesrt tak 
sporadyczna, że drugiej ta
kiej samej nie prędko ujrzą 
sądowe kratki.

Z sądami tymi godzi się czło 
wiek, który badał proces z 
pism. Trudno mu się pogo
dzić z tragedią Bobków, ale 
sprawiedliwy i nad wyraz roz 
sądny wyrok sądu wprowa
dził odprężenie.
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Przed 3 miesiącami w Pon- 

taniaku na Borneo zaraz po 
dobiciu do brzegu holender
skiego statku „Toyo“ roze
grał się niezwykle tajemniczy 
wypadek.

Na pokładzie statku zga
sły lampy i w tej samej chwili 
ciszę nocną rozdarły strzały 
rewolwerowe. Po kilku chwi
lach zmów zaległa cisza. Gdy 
wyrwani ze snu strzałami ma
rynarze wybiegli na pokład, 
znaleźli dwóch zabitych męż
czyzn. Obu zastrzelono.

Mimo energicznie prowa
dzonego dochodzenia, władze 
nie mogły wpaść na trop prze
stępców. Sprawa niechybnie 
poszłaby w zapomnienie, gdy- 
oy po tygodaiu nie zdarzył się 
inny, niemniej zagadkowy wy 
padek.

Na podleję zgłosił się miej
scowy ogrodnik. Zameldował, 
że konsul Pontaniaku Ole lłay 
ne, najął go na kilka dini. W 
oznaczonym dniu. gdy przybył 
do mieszkania konsula nikt 
nie odpowiadał na jego gwał
towne dzwonienie.

Natychmiast do mieszkania 
konsula udało się kilku poli
cjantów. Pokoje były opróż
nione, a panujący nieporzą
dek wskazywał na to, ze do
konano tu kradzieży podczas 
nieobecności konsula.

Gdy konsul nie zjawia! się
w mieście zaintrygowało to 

jący obcy mężczyzna nie zgo władze i po raz drugi przepiro
ce,

Saakiun Ogrpdzie, w ale j wadzomej .roamowiie, mimo wo 
V c;b dzieci, w ciągu białego li, podnosimy się iz ławki i od 
^hią gromadzą się maiki, p ia -1 chodzimy. Czynią to samo1 
sit- ’ k °nt» służące. W szy-[dwie iimne, roamawiająee ko- 

Me z dziećmi i wiszyotkie biely.
Pminakowo je  kochające. Sie-1 Ale Ogród Saski nie pi-Ześta

o d o b &

z m e c t ć

*■ Twej* slawonle udiisla sta wasi całej klasie! To Ty daloes
e°dziennle syonat de siewania 1 le zawBze o lej sama) godsluis, 
;o|a jedenastej... Wldocsnla jastaś głodna? Co Ty właściwie 
l°slajess na śniadanie? Białą kawo i bulko? Alei to nic dzlwnogo, 
® >ak ciqgle siewassl Pewieds twoim rodsicom, że twój ranny po- 
■ek musi być bardziej poły wny abyś mogła alo normalnia rozwijać. 
-  Domaga) aio csokolady mleczno) Piules. Nio josi to dudy wt- 
Jt*k i rodziców twoich stać na to. Ta czekolada iosl niezwykle 
nad wyraz poiywna. Taki posiłek wprawi Clo na cały dziać 

4 debry humor i da Ci energio do pracy i zdolność skupiania 
-wagi... Kto wis, moi# nawel wkrśtco zostaniesz prymusem 
* Prsynaimnlej. zapewne, przesłaniasz tak drażniąca ziewaćl

tlzilby się wziąć pod swoją o- 
piekę. I to jasne zjdamie sobie 
sprawy z powstałej sytuacji 
nasunęło je j myśl o zbrodni. 
Sprzątnąć 2  dragi zaporę.

Sumienie
morderczyni

Jestem najgłębiej przeko
nany, że w momencie popeł
niania zbrodni jak i po je j wy 
konaniu Bobka nie zdawała so 
bie sprawy ze swego czynu. 
Motywowała go najpewuiiej 
względami miłości do dziec
ka, gdyż to właśnie mogło je 
dynie uspokoić je j sumienie 
morderczyny. Objaw w medy 
cynie spotykamy bardzo czę
sto, choć nis w tak złośliwych 
formach.

— Czy w fydh warunkach 
wyrok ogloazony na Bobkę 
pokrywa się z życiem?

— Bezwzględnie. Nie moż
na przecież karać człowieka 
dotkniętego chorobą. Można 
go jedynie izolować lub za
bezpieczyć.

Opinia
krym inologów

Gdy następnie wstępujemy 
do gabinetu jednego z wybit-

wadzono w mieszkaniu rewi
zję. Obecnie dala ona sensa
cyjne wyniki. W piwnicy zna
leziono zwłoki dobrze ubra
nego mężczyzny. Choć nie 
miał przy sobie papierów, po  
godzinie stwierdzono już je 
go personalia. Był on. przyja
cielem obu Australijczyków 

Było więc jasne, że konsul 
Ole Rayne, brał udział w ta
jemniczej napuści na statek.
O konsulu krążyły już w mie
ście różne pogłoski, prizedsfa- Kalkuty i 
wiejące go w złym świetle, niu.

Przed 8 laty przybył 0 1 1  do 
Pontaniaku i przedtstawuał się 
jako brazylijski milioner, któ 
ry szuka dla siebie nowej o j
czyzny. W kiilka miesięcy po 
przybyciu na Borneo zako
chała się w nim córka wyso
kiego urzędnika szwedzkiego. 
Wkrótce młodzi ludzie po
brali się.

Po 2 miesiącach udało się 
władzom wyświetlić tajemni
cze wypadki z Pontaniaku. 
Angielska policja nadbrzeżna 
w Puri (Indie) eposmrzegła 
jacht, który był nieznany w 
tych okolicach. Statek za
trzymano. Podczas rewizji o- 
sobistej, właściciel statku wy' 
legitymował się dokuanenii.a- 
mi, które wyda, y się podej
rzane policjantom. Gdy zapro
wadzono go do komisariatu, 
przyzna! się, że nazywa się Ole 
Ryane. Anglicy, którzy7 wie
dzieli o wypadkach z Ponta
niaku, odrazu przystąpili do 
przesłuchania zbrodniarza. 
W zięty w krzyżowy ogień py
tań, opowiedział o swych nie
zwykłych dziejach.

Przed 9 laty grasował on w 
Austria lii jako jeden z naj
groźniejszych bandytów. 
W końcu znudziła ntu się je 
go przestępcza działalność. 
Chciał prowadzić tryk życia 
uczciwego człowieka. Poje
chał na Borneo i osiedlił się 
w Pontaniaku. Wszystko by 
dobrze się ułożyło i na pewno 
zapomniałby o swej ciemnej 
przeszłości, gdyby go nie od
naleźli jego byli wspólnicy. 
Zamierzali go szantażować. 
Chcąc przeszkodzić kn w wy
konaniu tego zamiaru, zabił 
dwóch Australijczyków przy
byłych Ht a tikiem „Toyo“ i za
mordował ich wspólnika, 
przebywającego od pewnego 
czasu w roniuaniaku.

Konsul Rayne i jćgo mał
żonka zostali przewiezieni do 

osadzeni w więzi e-
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— Po co się męczyć, panie Dodkti
— powiedział do Dudka swat. — Bez
robocie siię skończy, brak forsy się 
skończy, jak się pan tylko dobrze o- 
żeni. A mam dla pana teraz kobietkę
— istny cud.

— Popatrz pan tylko na tę fotogra
fię... Palce lizać i obgryzać! Ile mą
drości w tych oczach! Ile słodyczy w 
tych ustach...

— Panie swat! Kogo pan zaliwa?... 
Myśli pan, że jestem ślepy? Cyferblat 
zakazany, nos jak ogórek...

— Panu się ta fotografia nie podo
ba?... Pokażę panu drugą na osłodę.

— Widzi pan? To jest je j kamieni' 
ca! Patrz pan jak zbudowana! C° z* 
front! A oficyna jeszcze lepsza! T® 
jest można powiedzieć, królowa p1?' 
kności kamienic!

— Owszem kamieniczka niczego 
sobie. Trochę odrapana, ale można 
wyremontować. Taką kamieniczkę 
chętnie poślubię. Tylko feler z ko
bitą...

— A pan myśli, panie Dodku, że 
kobity wyremontować nie można? Od 
czego są instytuty piękności?

— Znam tylko zaiety szanownej pa
ni z fotografii. Owszem, charakterem 
mi pani odpowiada, choć słyszałem, 
że w oficynie dach przecieka...

— To się wyremontuje, panie Do- 
deczku.

— Ale remoncik musi być ogólny.

To znaczy, że i kamieniczkę i panią 
trza wyremontować...

— Dobrze, panie Dodusiu! To naj
lepszy instytut piękności. Czekaj 
cierpliwie. W yjdę stąd piękna.

— Eh, żeby choć trochę twarz z®1®' 
nili! Toby było szczęście!

Bo człowiek się prędko przyvrt4' 
żuje. Czuję, że mi się trudno będz*e 
rozstać z kamieniczką.'

— O rety! Cud! Jakaś ty piękna! | —Czego się pan czepia? Nie znam
Co za szczęście! Już się nigdy nie roz- pana.
stanę z kamienicą. Najdroższa chodź 
w me ramiona!

— Więc tak, przewrotna kobieto? 
Z chwilą gdy wypiękniałaś znać mnie 
już nie chcesz?

— To pewno był dowcip z je j stro
ny. Zaraz wróci i zacznie mnie prze
praszać.

Ale długo mnie będziesz przepra
szać! Na kolanach mnie będziesz bła
gać... aż wreszcie dam się przebłagać, 
moja cudna ślicznotko.

— Dodziu! No i jak innie z n a j d 11 

jesz? Podobam ci się?
—  ! ! ! !
— Czego masz taką zdziwioną j®1 

nę? Czy aż tak się zmieniłam?... 
wiedz najdroższy: wypiękniał®®1'
prawda?

W I A D O M & Ś C M

Austriacki Zw. Piłkarski zdecy
dował ostatnio, że kara dyskwalifi
kacji nie będzie nakładana na okre
ślony przeciąg czasu, lecz na okre
śloną liczbę gier mistrzowskich.*

W obecności 15.000 widzów odbył 
się w New Yorku mecz bokserski 
pomiędzy b. mistrzem świata w 
wadze półśredniej Larninem a zna
nym zawodnikiem w wadze lekkiej 
Cunzoneri.

Po 10-ciu rundach mecz zakończył 
się zwycięstwem Larnina na punk
ty. Mecz przyniósł 55 tys. dolarów 
z, tytułu biletów wstępu.

*
W dn. 15 listopada odbędzie się 

w Berlinie ciekawy mecz między
państwowy w piłce nożnei Niemcy 
— W łochy.

Mecz odbędzie się na stadionie 
olim pijskim . O rganizatorzy liczą 
się z obecnością 100.000 widzów na 
tym  meczu.

*
Jak donosiliśmy w swoim czasie, 

w e F rancji powołana została do ży 
cia W yższa Rada Sportu w yposażo
na w podobny program pracy jak 
Polska Rada Naukowa W ychow ania 
fizy czn e g o  dysponująca jednak 
szerszym i kom petencjam i.

W  ty cli dniach odbyto się pierw
sze posiedzenie francuskiej Rady 
Sportu. Na posiedzeniu tym utw o
rzone zostały trzy stale komisje, u 
m ianowicie: kom isja techniczna,
propagandowa i kom isja terenów 
sportowych.

G łów nym  tematem pierwszego po 
siedzenia Rady było zagadnienie

Zawody bokserskie 
w Łodzi

W Lodzi od były  się m iędzyklu- 
bow e zawody bokserskie zorgani
zowane przez KP. Zjednoczone.

Z ciekaw ych w yników  zanotować 
należy: remisową walkę K ijew skie- 
go I (Zjedn.) z, W ojciechow skim  
(Geyer), w wadze lekkiej oraz spot
kanie wicem istrza Polski, O strow 
skiego (G eyer), który pokonał na 
punkty w wadze średniej Bartosia
ka.

Sportowe uradzenia Berlina

odznaki sportow ej, realizacją któ
rej zajm ie się kom isja techniczna. 
Ponadto Rada dyskutow ała na te- ! 
mat skrócenia sezonów sportowych i 
oraz zlikwidowania zawodów n ie - ' 
bezpiecznych dla zdrowia- 1

Niemieckie Biuro Inform acyjnej 
podaje ostatnio oficjalną statysty
kę urządzeń — terenów sporto
wych, czynnych aktualnie w stolicy j 
Niemiec. Ze statystyki tej podajemy 
następujące dane:

162 stadiony tenisowe na otwar
tym powietrzu, obejm ujące po
wierzchnię 864 kim, kw.

5 tenisowych hali krytych.
55 odkrytych basenów pływac

kich.
21 krytych basenów pływackich.
Hangarów wioślarskich, portów 

wioślarskich i żeglarskich — 595. 
Gdyby wszystkie te urządzenia wio
ślarskie i żeglarskie wyciągnąć w 
jednym szeregu — zajęłyby one 
dystans 32 kim.

67 strzelnic.

5 wielkie tory hippiczne, 
i 18 krytych ujeżdżalni.

4 tory kolarskie (2 kryte 
otwarte). __

REWANŻOWY MECZ Z DANIA
Zarząd PZPN ustali! już 

rewanżowego meczu m iędzyP^ 
stwowego z Danią na dz* 5 
1937 r. w Warszawie. ^
WOŹNIAKIEWICZ W W A R S Z A ^

Znany pięściarz łódzki W.02111̂  
kiewicz (IKP.) przeniósł sj^rij.eł 
Warszawy, gdzie wstąpił do 
klasy gimnazjum Kulwieeia. ,

W sezonie bieżącym  \Voźn‘ a 
w icz nadal reprezentow ać 
Łódź, w alcząc w je j  składzie, Ę 
miast w roku przyszłym  zau1!  
przenieść się do Warszawianki'
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ZJT eatri^B agatela^

Dziś w niedzielę wystawia 
„B «g*tela“ arcywe*oły program 
rewiowy, który publiczność 
przyjmuje nader gorąco.

Na czele zespołu niezrównany 
Ludwik Sempoliński w swych 
piosenkach satyryczno-politycz- 
nych. balet Kamińskich, L iór 
Rewelersów „Dobrana czwórka", 
B. Gilewska, E Nowowńtjski, 
j .  D rornicki i inni. Początek, 
przedstawień o godzinie 3, 5, 
7 i 9 wieczorem.

Zatarg w Tow, Ubezp.
, .O r i fe I "

Jak już niedawno donosiliśmy 
w tow. Ubezp. „O rz e ł"  przy ul. 
Potock iego, wybuchł zatarg raię- 
Jzy pracownikami a dyrekcja na 
tle reduKaji płac i personalu.

Wczoraj przyjechał z centrali 
warszawskiej Tow . „O rze ł ‘  dyr. 
Grabowski, który rozpoczął per
traktacje w sprawie zlikwidowa
nia zatargu.

Na wiadomość o zamierzonych 
redakcjach, pracownicy fil’ i kra
kowskiej pojtanow li zareago
wać strajkiem na wypadek, gdy 
by dyrekcja przystąpiła do wy
konania swych zamiarów.

D R U K I
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak ciaaopiam a, b ro- 
s j r y ,  prospekty , 
afisze, ulotki i t. d. 
wyftaimje sa lidoie  
szy b k a  1 ta n ie

Drukarnia J inop ir
K rak*w, ni. Na Grudka 2
T ele fon  t-73-02.

Nadużycia na szkedę firmy
Haberbuseh i Scbiele  

w Krakowie
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadł Władysław Brze
ziński, który zatrudniony jako 
inkasent firmy Haber busch i 
Schiele w roku 1935 zainkaso- 
wał kwotę 2.200 zł. które sobie 
następnie przywłaszczył.

Celem przesłuchania świad
ków rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Kamiński.

Skazany za obrazę Narodu 
Polskiego w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar

nym w Krakowie zasiadł w czo
raj na ławie oskarżonych Karol 
Dusza, który w lipcu br. lżył 
Naród Polski.

Sąd skazał oskarżonego na 
miesiące aresztu.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Kindier.

O blała opiekuna 
kw asem

Urzędnik kolejowy p. X ., czło
wiek żonaty, wziął na w ycho
wanie 10-letnią dziewczynkę i 
gdy ta podrosła, zmuszał ją do 
uległości.

Po latach p. X . wypędził wy
pędził wychowanicę. Ta mszcząc 
się, oblała go kwasem siarcza- 
nym, skutkiem czego stracił on 
zupełnie oko.

Sprawczyni oślepienia, Zofia 
M., stanęła wczoraj przed są
dem okręgowym, który skazał 
ją na 2 lata więzienia.

KRONIKA KRAKOWA
Sfruliłuiarzeczonej a n s tp e  postrzelił siebie

W czoraj wieczorem mieszkań
cy ułicy Krowoderskiej w Kra
kowie usłyszeli strzały rewol
werów, i

Okazało się, że student W SH. 
J. K . postrzelił swą narzeczoną 
E. N. w jej mieszkaniu przy ul. 
Krowoderskiej.

Strzał zranił N. w lewe ramię. 
N. zbroczona krwią padła na

ziemię. Następnie K. oddał 
strzał do siebie raniąc się w le ■ 
wą pierś.

Strzały zaalarmowały sąsia
dów, którzy natychmiast wezwa
li pogotowie ratunkowe, które 
po udzielenia pierwszej pomocy 
przewiozło tak K. jak i jego 
narzeczouą na oddział cniru- 
1 iczny szpitala św. Łazarza.

Na szczęście stan N. nie jest 
ciężk i; gorzej sprawa przedsta
wia się z K.

Jak nas informują, ma się tu 
do czynienia z wielkim zdener
wowaniem K „ które wynikło z 
powodu nie otrzymania wiado
mość od matki, oraz z powodu 
sytuacji materjalnej.

Uwaga na czasie 1
Zwracamy się do tych wszystkich, którym zależy na wygraniu w 37-ej Luttrji Państwowej 

ażeby si ę już zaopatrzyli w szczęśliwe losy w znanej z wielkich wygranych

Kolektorze Z.Z.Ż. Inwalidów Wojeniych
Kraków, ul. Grodzka 59, tel. 159-31. Konto czekowe PK O . 411.410.

1/4 lam 10.—  złotych Ciągnienie jui 22 bm.
Zamiejscowe zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

Drożyzna szaleje w Krakowie
W jednym z pism m. in. czy

tamy :
„Zdawałoby się, że normalne 

stosunki gospodarcze panują w 
Krakowie".

Niestety drożrzna szaleje. 
„W  ostatnich tygodniach ceny 
irtylcułóy pierwszej potrzeby 
znacznie poszły w górę i pod
noszą się z dnia na dzień"

„Cenniki są wystawione na 
w iiok  publiczny w masarniach, 
u rzeźnilców oraz w innyck skle

pach z żyw nośc:ą. Paskarze jed
nak nie trzymają się tycn cen. 
Drą z odoiorców  -le mogą. Res- 
tanracje i kawiarnie ścigają się 
tby jaknajwięcej zedrzeć z kon- 
sumenta. Mąka, podstawa wyży
wienia od lipca podrożała prze
szło o 20 proc., mięso i wędli 
nv również z dnia na dzień dro
żeją, nie mówiąc o masie, jajach 
i t. d ."

„Przodnje w podbijaniu cen 
restauracja kolejowa, g d u e  za

zwykłą bnłeczkę płaci się 6 gro
szy (!). Gdzie tu respektowanie 
cennika ustanowionego przez 
magistrat na pieczywo.

Ceny mięsa i wędlin są elas
tyczne —  jak kto chce, a nigdy 
cennik urzędowy z pieczęcią 
magistratu nigdy nie jest respfe 
ktowany. Tak jak do  mięsa do
daje się kości, tak do cen ma
gistrackich dodaje się pewien 
procent. Lichwa kwitnie i to 
kosztem najb eaniejszej ludności.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy f na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

Materjały na ubrania i palta męskie

u FREIWALDA
Kraków, Florjańska 44. Ip .

największy
wybór

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j i Z rz e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  Miejskich.

Pod groźbą teroru
chciał się dostać do szpitala

zwi as j  za  dla tych $  A 
dotąd żadnych

do kawy nie uzyf.a ‘ 
odnowi ?d ieP  7.J  
prawa dokatyJ

najoc 
przyprawą <

W yrodna m at^ 
porzuciła dzi®^

W dnia wczorajszym * , ,
dżinach przedpołudniowy ^ 
snterynie domu przy D ,L 
munta Augusta 1 zoslało P' {ł 
cone dziecko płci męskiej l,c 
około 3 miesiące. je,,-

Porzucone, dziecko 001 
czono w Żłóbku miejsk rigrt 

Za matką względnie i■
porzucenia wszczęto P° 
wania.

groszy
wynoai p r e nu mcf
najpopularniejsze?*’ ,
dziennika krako** ,

Ostatnie Wlado***0.!. 
K r a k ó w .

Z sięhiera
na przeciwnika

d*1Do krwawej awantury 
Paniowach. W  czasie jfi]» 

intury jedna osob a  
;żko ranna. Niejaki 

Dziędzioł miał dawne p®r*^:pl'
z Ignacym Żurem, zam*,’ ' Jt 

l i * 'Vniowach. Obaj sDOtkal^
czorem na szosie, gdzie '  ji<
dzioł zaczepił swego Pr*Tj ty1
ka. Podczaa wynikłej bój
pobiegł do pobliskiego 
— - — si*rza, gtizie znalazłszy r**'

Na wokandzie sądu grodzkie
go toczył się w Warszawie o- 
negdaj proces o niezwykłe zaj
ście, które rozegrało się na te
renie szpitala Dz. Jezus.

Na oddział nerwowo-chorych 
zgłaszał się od dłuższego czasu 
niejaki Leopold Sztankie, dom a
gając się przyjęcia go do szpi
tala. Gdy prośbie tej odmówio
no, Sztanke począł nadsyłać do 
dyrekcji listy z pogróżkami, a 
następnie zjawił się ‘ pewnego

dnia z kamieniami w kie,ze 
niach, zamierzając zdemolować 
pomieszczenia szpitalne.

Został on pociągnięty do od 
powiedzfalności karnej za groź 
by karalne i teror, lecz wobec

zachodzących wątpliwości co  do 
stanu umysłowego sąd grodzki 
zdecydował powołać lekarzy 
psychiatrów dla wydania eks
pertyzy.

rzuć ł się z nią na swe?0^ ? 1 
ciwnika. Żur uderzył PiJc*1 
siekiery Dziędzioł* tak *’ 
głowę, że Dziędzioł ps<̂ 
ranny na ziemię.

Żura przytrzymała *  *
chwil później policja, AitW 
piątek odstawiła go dr 
zycji Sądu Grodzkiego *  J / fi?  
łowię. Po przesłuchaniu 
no Zura w więzieniu.

Samobójstwo w ł•*' 
62-letnlego starca #  p'

Onegdaj rano Powiat 
menda P. P. we Lwow1® ,^ ^ 1* 
mała wiadomość o sa®? 
dokonanym przez ^ 
mężczyznę w lesie w . jo1' 
kach koło Lwowa. ^ > ‘1 
zdążający do Lwowa 
natknęli się w lesie na l<ii 

zwłoki >,51j r
* Z 1

dobnie kilka dni temu, * ^
w *  A

r

na drzewie
Dramat rozegrał się Pr.. 
dobnie kilka dni temu, •* f0(
zwłoki były już w stad*0, jjłt 
kładu. W  toku d och od *e $  
łono, źe samobójstwo P̂  ^  
Karol Kamieniecki, 'iX\\Aiv ’ 
niczkach, który o d  . u i t y  
czasu chorował na 
ponadto był baz śród f0f 
życia. Zwłoki pochowa*1*^;* 
ną na miejscowym c!°

DRUKI wszelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
szybko i tanio

D RU K A i*N * |
IWONO
Kraików, Na Gródku 2. Tel* *
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Październik

U
N ied zie la
P lacyd jr

•■Otello“  Szekspira

k i n a
^ P e lio  g r *  n ® łi£ r z y p c i .c h ‘‘
i f l . . . . 1 " "  cianiu sam otuoj ao.ny**.
s!SL:. ■•rD,isi'isie ««**••i . , , ; >.t-wa“  oraz rew ia „S o m e o - 
0 « *  »*£* .W -B a g a te li *. 
*rm L ,J n ,e r * » -  ..C z ib i“ .

aP*d K on g o11. 
•,R* g % r l in g “ .

Naaa. 0<̂ ®“  azaleje '1. 
l i i L " : -Panna L ili“ .

• -C órk a  gen. Pankratow a".

krakowskie
Ck?Ł ,8-.18 p,yiy*825 po?»-
dow r°^n'cz*» 8-40 Muzyka .j-
ł*rz * i * pł^ .  10 30 Plvty, 13.00 
r#L|5  ̂ fntralny, 16 00 Koncert 
d*ieńttl0wv. 19.15 Program na 
down “ ‘ ^ P n y . 19.20 Audycja 
m0j cj 1®n*rc *na, 20.35 Wiado- 
K l  SP0rt—  lokalne, 20,40

* tan. z płyt.

 ̂ d z i* nnT aptek
j  P°d Białym O rłem  Rynek A 

°w ik a  6, pod iw . Kingą 
' W  *°cka 9. pod Złotym  Lwem
*9. • pod M nrzynem Krak owak a

a"*aór.«. .
0<ł*iń^- ^P t® k« P®d O patrznoacią

Z e sp ortu
Piłka nożna

LIGA
Godz. 11.30 boisko C racovii: 

Garbarnia— ŁK S a. p. Mrazkar.
K L A SA  A

G odz. 10.45 boisko M akkabi: 
Nadwiślan— Wawel a. p. Filip
kiewicz.

Godz. 10.45 boiako Podgórza: 
Unia— Wisła Ib s. p. Seidner A .

Godz.. 11 boisko Grzegórzec
kiego: Grzegórzecki— Garbarnia 
Lb a. p. Scherer.

Godc. 11-ta boisko Javcnii: 
Zwierzyniecki— Podgórze a. p. 
Schneider M.

G odz. 14.30 boisko Makkabi: 
Makkabi— Tarnovia a. p. Chruś
ciński.

G odz. 15.00 boisko Fablokn: 
Fablok— Krowodrza s.p. Medwin. 

K LA SA  B 
Godz. 11.00 boisko W awelu: 

Legia— ZFG. s. p. Kopta.
Godz. 11.00 Szk. P odchor.: 

Łobzow iank.— Siła s. p. Pryk. 
Godz. 13.15 boisko O lsz y '

Czarni— Kabel a. p. Censor.
Godz. 14.30 boisko Bieżano 

wianki Bieżanowianka— Bocheń
ski s. p. Bochenek.

Godz. 14.30 boisko w Trzebi
ni : Brygada— Azotania s. p. Bu
kowiec.

Godz. 14.30 boisko w Jaworz
nie . Victoria — Strażaczi s. p. 
Matla.

Godz. 14 boiako w Chełmku: 
Z w. Strzelecki— Trzebinia a. p. 
M .osiński.

Godz. 14.45 boisko w Mielcu: 
Makkabi (M ielce)—Sandecja s.p. 
Seidner.

Godz. 15 Doisko O lsz y : Ha- 
gibor— '/olania s. p. Haber.

Godz. 15 boiako Sltawinki: 
Skawinka— Prokocim a. p. Im- 
raerglocK.

Godz. 15 boisko 2 p. lo t.: 
Prądniczanka— Lag cwianka s.p. 
Sławikowski.

K L A SA  C
Godz. 10 boiako U nii: Pła- 

szo wunka— Wieliczankas.p. Lan- 
desdorfer.

Godz. 10 bo sko Bronowianki: 
Wolanka— Pogoń a. p. W ódka.

G odz. 14.15 boisko w Borku:

Borek— Juver,ia a, p. Luberda

Z A W O D Y  O PUHAR 
REZERW K LASY A . K CZPN .

Godz. 9 boisko Makkabi: Mak
kabi II— Grzegórzecki II s. p. 
Gumkiewicz.

Godz. 9.30 boisko Garba.ni: 
Garbarnia II— Krowodrza II. s.p. 
Singer.

Godz. 10 boisko O lszy : O l 
sza II— Wawel II a. p. Jesionka.

Godz. 11 30 boisko W is ły : 
Wiała II— Garbarnia II a. p. W y. 
robek.

Godz. 13 boisko K orony: Ko- 
ronall — Nadwiślan II a. p. Ko 
nigsbcrg.

Godz. 14.30 boisko Unii Unia 
II— Podgórze II a. p. Knbiński.

Z A W O D Y  O  PUHAR 
REZERW KLASY B. K O ZP N .

Godz. 9.30 boisko W isły : Wi
sła III— Legia II s. p Baj.

G odz. 10.30 boisko 2 p. lo t: 
Rakowiczanka II— ZFG II. s. p. 
Mytnik.

G odz. 14.30 boiskc Cracovii: 
Cracovi* III— Wisła HI s. p. 
Kamiński.

Oszust w roli Igo Syma 
w Krakowie

W ładze prokuratorskie w Kra
kowie prowadzą dochodzenia 
przeciwko występującemu w k» 
baretach niejakiemu Rattnerowi, 
który występując swego czcsu 
w kabarecie ,,Moulin Rouge“  
podawał się na programach za 
Igo Syma.

Znany artysta filmcwy i re
wio wy Sym uczuł się dotknięty 
tą mistyfikacją i .'kierował spra
wę na drogę sądową. W  naj
bliższym czasie rzekomy sobo
wtór pociągnięty zostan.e do 
odpowiedzialności sądowej.

:,ŁgO 1

^®*ienny dyżur aptek
}* > od *V  1,0 G ,#w ł  Rynek gł. 
L C ».„ l r *®m« K oronam i Retoryka 
I * L n b i c z  7 , Strądom  7, 
"Ś»ltą J  Jadwigi K arm elicka 9 . Mar- 
M j j  * ■’ « ie r * a  W e lk ie g e  6.

PD<k O patrzn oaoaclą

! ^ anie do kościoła
î i#Poret C'? ,# P*rafjalnego w gm. 
[*| z j."  ,'*®ałi się nocy ubieg- 

feIichC2y**cy ' skcr*^^ arebrny 
'H  j j ’ Puszkę do komunika n- 
. 1*0  ̂ne Przedmioty liturgiczne. 
. Pu. l/®  złodzieje porozbi- 

Sfcniąd* °^ * rne» łkc4<l zabrali 
*®*t Zawiadomiona o świę- 

w«*Czą> , policję, —  która 
Pościg za złodziejami.

POSADY ■
•Dl,------------------- !------------------■
tnW ch r*mCZOne* ^ °8C* *6teli- 

*  *ielr. «  Pracowitych panów 
lat nadarza się 

ltieo°SC fon etyczn ego i prak-
I ^WaH 2*P°zn*n*a się w nowo 
*rnyci *°nych działach popu- 

Q̂ ®zpieczeń. Wybrani 
»^°'eniW*  ̂ będą podczas prze- 

* Wynagrodzenie. Zgło- 
> W ° 8obiste: poniedziałek

y  godzinach 9 —  14
a ^ ik .  Generali, Kraków,

- '6.

N a j ę c i e  
m . *a do zasiłku

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
jfeślinie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi
| |  c  z odbiorem
C tfl*  1.9U w adm iaiatracji

*»*, a n r  _ odaoazeniem 
a j f  ■ do domn

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ni. Na Gródka 2 —  Telefon 173-02

MUZYKA PŁYNIE Z ETERU

*tr, Iw*'
c *cV]nifSẐ  trybunał Admini- 
t*etl 4 w °?łosił zasadnicze orze- 

 ̂ l  sPr*wie zasiłku nawy- 
pracowników 

h C'c ni * mianowicie, że 
C ó61 byt* lrobkowe. chociażby 
L .Pr^y.0 st*lem, nie może 
T P̂'ec,l' pozbawienia n-
1.* ' np, 'e8° prawa do zasiłku. 
t ; 'c ir,'n{ ®zPł*tna chwilowa po* 
Pr!1110̂  Prow*d*ącej sklep, 

^  i , .  nważana za stałą*»robk,

Kilka miljonów ludzi przecho
dzących lub zgromadzonych przy 
głośnncach radiowych z 15 tu 
godzin dziennego programu ra
diowego, najchętniej słucha mu
zycznych 67-miu procentów. 
Ponieważ zainteresowania idą 
w różnorodnych kierunkArh, u- 
przedzając oczekiwanie, przed
stawiamy najważniejsze punkty 
muzycznych programów polskiej 
radiofonii

W dziedzinie muzyki symfo
nicznej usłyszymy dwa do trzech 
razy w miesiącu (w piątki), kon
certy Filharmonii warszawskiej 
W e wtorki koncerty wieczorne 
z Rozgłośni regionalnych. Raz 
w miesiącu puhiiczre koncerty 
orkiestry symfoniczne Polskiego 
Radia. W poniedziałki o godzi
nie 22-giej koncerty symfonicz
ne ze studia warszawskiego. 
Zaznaczyć należy, że koncerty 
orkiestry symfonicznej Polskiego 
Radia zawierać będą repertuar 
nieprzewidziany w programach 
w Filharmonji warszawskiej, ani 
prowincjonalnych. Symfoniczne 
audycje południowe i popołud 
niowe z Rozgłośni regionalnych 
utrzymane będą w charakterze 
popularnym i nadawane paprze- 
mian z audycjami rozrywkowymi 
z udziałem solistów. W  jednym 
więc tygodniu będziemy mieli 
południowy koncert poważniej
szy, popołudniowy lekki, w na
stępnym zaś tygodniu odwrot
nie.

Nadarych będzie szereg oper

z Teatru W ielkiego w Warsza
wie, oraz z teatrów muzycznych 
prowincjonalnych. Program n̂  
względni szereg transmisji ope
rowych, z zagranicy, z niezrów
naną „La Scalą“  na ezele. Mu
zyka operowa reprezentowaną 
będzie również własnymi au
dycjami nadawanymi ze studia, 
poświęconymi twórczości pol
skiej.

Dział muzyki kameralnej prze
widuje cykl sonat Beethovena 
na skrzypce i fortep in , oraz a- 
rcv dzieł epoki klasycznej i gra
matycznej. Przed mikrofonami 
Polskiego Radia przewinie się 
długi szereg solistów i zespołów 
o światowej aławie. Nasilenie 
tego działu będzie niezawodnie 
wielką atrakcją sezonu.

Koncerty < hopinowsk ie po
dzielono na trry grupy: 15 cie 
audycji w odstępach 2-tygod- 
niowych w wyk. najlepszych 
chopinistów różnych narodo 
wości, następn'e cykl opowieści 
o Chopinie, w literacko-mnzycz- 
nym ujęciu, wreszcie szereg au
dycji w wykonaniu laureatów 
konkursu chopinowskiego po-, 
cząwszy od marca 1937 r.
Twórczości współczesnych kom
pozytorów polskich poświęcone 
będą koncerty czwartkowe o 
godzinie 21-ej,___________________

Z muzyk, chóralnej projekto
wane są kantaty Bacha, Reqiem 
Mozarta, Stabas Mater Szyma
nowskiego, Msza żałobna Koz
łowskiego i w. innych. ;

Audycja „Cała Polska śpiewa" 
ukażą się w zmienionej formie, 
pozbawione prymitywizmu, na
tomiast przetworzone w barwną 
rawię folkloru. Usłyszymy je w 
każdy piątek o godz. 19.20.

W związku ze zwyczajami i 
obyczajami poszczególnych dziel
nic Polski, nadawane będą au
dycje oparte na tematach ludo
wych. Zebrane materjały etno
graficzne powierzone będą wy
bitnym kompozytorom d> artys
tycznego opracowania. Równo 
cześnie rozpoczęły się prace 
nad uporządkowaniem, odnale
zieniem względnie nowem opra
cowaniem najpiękniejszych ka
lend polskiego pochodzenia.

Przew. dziane są transmisje 
naszych koncertów przez cudzo
ziemskie radiostacje wraz z wy
mianą S'ł artystycznych i dzieł. 
W stadium realizacji wchodzi 
projekt zobowiązania artystów 
zagranicznych przyjeżdżających 
do polski, do wykonywania rów
nież polskiego repertuaru, który 
w ten sposób wejdzie na stałe 
do reoertuaru obcych arty; tów 
i P •ocdeasting‘ ów.__________

Zniżka ds kin:
A h

„A tla n tic" , „A d r ia " , Capltol**, 
„Sw ft ‘ lab  ,, B agatela" 

C iz te la lk i*  „O statatcb  W UdomeśH K rakertkiob 
Ważna tylko w dnin 11 października 1936 r. I

Dr. Zygmunt Nowakowski
mówi o dobroci dla zwierząt.

W związku z przypadającym 
w dniu 11. bm. „dnia dobroci 
dlt zwierząt" dr. Zygmunt N o
wakowski Prezes Krakowskiego 
Związku Opieki nad Zwierzęta
mi wystąpi przed mikrofonem 
krakowskim w sobotę dnia 10. 
bm. o godzinie I6*tej —  16 10.

Uwaga: „Z . O . Z .‘ ‘ ten syg
nał ratunku dla naszych czw oro
nóg. ch ptzyjaciół będzie hasłem 
koncertu, który rozgłośnia kra
kowska nadaje w niedzielę 11. 
bm, o godzinie 19.20 (w „dniu 
dobroci dla zwierząt") Program 
koncertu stanowią utwory wo
kalne, fortepianowe i sym fonicz
ne, których tematem jest życie i 
dobro dla zwierząt. Są to kom po
zycje : Saint Saensa, MoniuszL , 
Schuberta Kameau, Mussorsk-ie- 
go, W clfa, Różyckiego. W kon
cercie tym udział biorą: pp. He 
lena Zboińska Ruszkowska - 
śpiew, Natalia Weisaman Huble- 
rowa - fort., Wacław Geige> 
azomp. Barwną wstęgą słown 
zv ąie koncertową część andyc 
ji pełen sentymentu i sympatji 
dla czworonożnych pupilów, nie
strudzony szermierz o lepszą 
dolę zw>erząt, niezrównany ga
wędziarz Dr. Zygmunt Nowa
kowski.

W ykonawcy przeto i program 
tej audycji muzy czno - słownej 
dają pewność, że będzie ono 
atrakcją dla radiosfuchi czy.

Kapelusze damskie
Najnowsze m odele! 

Największy w ybór! 
Najlańsze ceny ! —

£' lon Mód „M A R Y L A " 
Szewska 24. W ejście ód plant.

Zanach samebójczy
defraudaeta

Na pedwórzn majątku ziem
skiego Pennera w Zajączkowie 
pod Tczewem ta Lgnął się na 
swe życie urzędnik gospodarczy 
tego majątku 31-letni B nnor 
Podolski, kóry przeciął sobie 
żyletką żyły u rąk.

Zamach samobójczy w porę 
zauważono i oddano Podolskie
go pod opiekę lekarza.

Przybyła na miejsce policja 
ustaliła, że powodem samobój
stwa było wykrycie przez zie- 
miana Pennera kradzieży 500 zł., 
które Podolski nkradł przy wy
płacie iobotnikom.

Policja aresztowała niedosz
łego samobójcę.

Kio jest pewny, źe nig
dy nie będzie potrzebo
wał pomocy Pogotowia 
R a t u n k o w e g o  niecb 
odmówi datku!
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